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„Świat“ drukuje równocze- 
śnie dwie powieści: „ŻÓŁTY 
KRZYŻ“, najnowszą, nigdzie 
mie drukowaną dotychczas 
powieść Andrzeja Struga, 
i powieść francuskiego pisa- 
rza, Klaud Aneta pt. „MAYER- 
LING“, oświetlającą z nowej 
strony dramat austrjackie- 
go następcy tronu i piek- 
nej hrabianki Vescery. 
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Jan Kucharzewski w 3-im tomie 
swej cennej pracy „Od białego ca- 
ratu do czerwonego podkreśla pe- 
wien ciekawy i znamienny rys w 
stosunku dawnych działaczy rewo- 
lucyjnych do samowładztwa rosyj- 
skiego i jego ukoronowanych przed- 
stawicieli. 


Oto, rewolucjoniści owi nawet 
wtenczas, gdy nieubłaganą wypo- 
wiadali walkę carom, nie przesta- 
wali ich idealizować. Nienawidząc 
urzędu carskiego, przeklinając ty- 
rana, widzieli jednak charakter ca- 
ra w świetle podobnem do tego, w 
jakiem przedstawiany bywa wielki 
zbrodniarz w melodramatach: zło- 
wrogi i niszczycielski, lecz niepo- 
zbawiony piętna potęgi, wzniesiony 
ponad małostki i słabostki po- 
wszednie, a nieraz mający w duszy 
jakąś ukrytą oazę uczuć bezintere- 
sownych. 

Jak dalece pogląd ten niegdyś 
był typowy, nietylko dla Rosjan, 
ale wogóle dla europejskich prze- 
ciwników carowładztwa, nie wyłą- 
czając Polaków, świadczy fakt, że 
ulegał mu także duch tak niepodle- 
śły, jak Mickiewicz. „Mocarzu, jak 
Bóg silny, jak szatan złośliwy! — 
woła poeta w „Reducie Ordona“ do 
cara Mikołaja, śromiąc w nim ło- 
tra, ale wyolbrzymiając demona. 

Jakże zdziwiliby się owi bojow- 
nicy wolności — robi uwagę Ku- 
charzewski, — gdyby wiedzieli to, 
co my dzisiaj wiemy: że wielki car 
wielkiego cesarstwa był człowie- 
kiem małym, mizernie drżącym o 
swą skórę, nigdy nie zapominają- 
cym drobnych nawet uraz osobi- 
stych, mściwym, w razie potrzeby 
podstępnym i fałszywym, znajdu- 
jącym upodobanie w pastwieniu się 
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nad powalonemi ofiarami 
rządów... 

Jak Bóg — silny, jak szatan — 
złośliwy? Nie, Raczej złośliwy 
karzeł o duszy pająka, pijący krew 
ludzką dlatego tylko, że ją pić mógł 
bezkarnie. 


swych 


IL. 


Rozumiemy dawny błąd wrogów 
białego caratu. Ale czy nie powta- 
rzamy go dziś, wraz z całą Europą, 
wobec carów czerwonych? 

Czy figury Lenina, Trockiego, 
Kamieniewa lub Zinowjewa nie wy- 
rosły w oczach świata tak wysoko 
jedynie dlatego, że stoją na pira- 
midzie z czaszek ludzkich? Czy i 
tym razem pijawek nie ubrano w 
dusze złowrogich demonów? Czy 
upatrując Antychrysta w Stalinie 
lub w Trockim, wytrawni nawet i 
krytyczni pisarze nie dają się pono- 
sić tej przesadzie nienawiści, którą 
graniczy z apoteozą ? 

Prawdziwie silna indywidualność ` 
ludzka nie bywa zależna od wła- 
dzy, którą piastuje. Napoleon, zde- 
tronizowany i osadzony na wyspie, 
nie przestał aż do śmierci skupiać 
na sobie uwagi świata. Bismarck, 
pozbawiony kanclerstwa, pozostał 


nadal Bismarkiem i potrafił na kar- 


tach swego pamiętnika wziąć okrut- 
my odwet na monarsze, który go 
strącił z urzędu. 

A któż interesuje się losem wczo- 
rajszych władców „czrezwyczaj- 
ki ? Dyktatorzy Kremla ustępują 
ze sceny, jak wygwizdani aktorzy. 

Tak niedawno Trocki, jako pre- 
zes „„RRewwojensowietu , pozował 
na rosyjskiego Carnota i „elektry- 
zatora rewolucji. Dla stworzenia 
jego legendy żadnych nie zaniedby- 
wano środków. Przeszedł on „kurs 
akademji sztabu generalnego; sza- 


stał się w salonowych pociągach; 
brał ze sobą na front specjalną dru- 
karnie ruchomą i specjalnego poetę. 
Demjana Biednyja, któreśo spe- 
cjalnym udekorował orderem, : jako 
„walecznegśo kawalerzystę słowa . 

Na wszystkich decydujących od- 
cirtkach wygłaszał płomienne mo- 
wy, a każdą kończył wykrzykni- 
kiem. 


-I cóż pozostało dzisiaj z tego 


czerwonego „Napoleona? . 
Dziesięć tysięcy wykrzykników, 
jak pisze dobrze znający go M. Ał- 
danow, dziesięć tysięcy póz aktor- 
skich przed zwierciadłem. 
- Po zamachu niejakiej Dory Ka- 
płan, która wpakowała Leninowi 
kulę pod pachę, zawołał: „Wiedzie- 
liśmy i przedtem, że towarzysz Le- 
nin ma kruszec w piersiach!“ 
Gdzieś nad Wołgą, w Kazaniu czy 
w Saratowie, w porywie zapału wy- 
krzyknął „głuchym głosem ': „Sko- 
ro burżuazja chce zagarnąć dla sie- 
bie całe miejsce pod słońcem, to 
my zgasimy słońce". Galerja praw- 
dopodobnie ryczała z zachwytu, 
jak na igrzysku cyrkowem. 


_ Tymczasem jednak rosyjski 
„Carnot“ runął w nicość, a słońce, 
któremu próbował rozkazywać, 
Świeci nadal nad burżuazją i pro- 
letarjatem, nie spostrzegając na- 
wet, że w rupieciarni dziejów spo- 
czął nowy strzęp ludzki. 


IIL 


Czy inny będzie kres Józefa Dżu- 
$aszwili, który pod pseudonimem 
„towarzysza“ Stalina sprawuje dziś 
rządy sułtana Eurazji? 

Stalin krwią ludzką ocieka tak 
obficie, jak nikt inny z ludzi, żyją- 
cych obecnie, z wyjątkiem Trockie- 
go i Zinowjewa. W przeciwieństwie 
wszakże do Trockiego nie grał on 
nigdy ról benełisowych. Rozmyśl- 
nie stoi za kulisami sceny i pilnie 
strzeże sekretu swej władzy. 


Jako bliski współpracownik Le- 
nina, dość wcześnie poznał on, że 
w warunkach rewolucji bolszewic- 
kiej czynnikiem rozstrzygającym 
jest nie urząd państwowy, lecz apa- 
rat partyjny. Nie zajmując w rzą- 
dzie żadneśo wybitnego stanowiska, 
Stalin piastuje władzę, która da się 
porównać tylko z władzą dawnych 
despotów orjentalnych. 


Lecz jakże niewiele osób, zali- 
czając do nich już najściślejszych 
jego póowierników, zdaje sobie spra- 
wę ze szcześólneśo splotu okolicz- 
ności, które nieokrzesaneśo syna 
szewca z Tyłlisu wyniosły na wy- 
żyny Kremlu! 

Ponieważ prostakowi temu udało 
się zagarnąć władzę dyktatora, 


przeto w oczach swych „,]podda- 
nych“, a poczęści i w oczach Euro- 
py uchodzi on za osobistość wypo- 
sażoną w talenty, które wzbijają go 
wysoko ponad poziom zwykłych lu- 
dzi. Opinja pospolita przypisuje 
mu machiawelistyczną przebiegłość 
w polityce, nieuśiętą moc woli w 
działaniu, myśl zuchwałą i lotną, 
wreszcie djabelski magnetyczny 
czar indywidualny—wszystko skie- 
rowane na wykonanie i urzeczy- 
wistnienie pewnych celów, założo- 
nych w pewnej określonej idei po- 
litycznej i osobistej. 

Czy fantastyczne te przypuszcze- 
nia odpowiadają prawdzie? 

Faktem jest, że na tych, którzy 
Stalina znają zbliska, wywiera on 
wrażenie raczej wręcz przeciwne. 


J. STALIN 


W jego wyglądzie niema nic ude- 
rzającego. Nie wyróżnia go ani po- 
stawa, ani osobowość. W jego tę- 
pej, drewnianej figurze wybitnym 
możnaby nazwać chyba tylko rys 
spanoszoneśo, pewnego siebie, ple- 
bejuszostwa. Życie jeśo niemra- 
wej, smagłej twarzy ośniskuje się 
wyłącznie w jego oczach. 

— W pierwszym rzucie wejrze- 
nia — opowiada korespondent an- 
gielski G. Erwarton — nie wyraża- 
ją one nic więcej ponad bawolą o- 
ciężałość; wyrazu nabierają dopie- 
ro wtenczas, gdy skupią się na ja- 
kimś punkcie, naprzykład, na twa- 
rzy gościa. Wtenczas gość ów do- 
znaje wrażenia, jakśdyby Stalin 
patrzył nań nie źrenicami oczu, ale 
gdzieś z tyłu, z poza nich... 

I wtenczas widać, że ten opie- 
szały Gruzin jest cierpliwym, 
szczwanym wygśą, pracowicie knu- 


jącym swe zemsty, zamachy, rozra- 
chunki. Jest rysiem kaukaskim, zaz 
czajonym w skórze byka. Jego o+ 
spałe, niemrugające oczy potrafią 
być złowieszcze i nieubłagane: 
IV. i 
Nawet w burzliwych chwilach 
starcia z przeciwnikiem Stalin 
rzadko traci równowagę. Nie sza- 
fuje inicjatywą, nie ujawnia entu- 
zjazmu. Nigdy nie podnosi głosu. 
Nie zna humoru i nie ceni śo w in- 
nych. Nie posiada nic z rozlewno- 
ści i swady ras południowych. 
Zniewagi lub drwiny nie zapomina 
nigdy i latami umie przeżuwać swój 
odwet, czekając na sposobną chwi- 
lę. W jego chodzie cichym, w kro- 
kach odmierzanych starannie, zda- 
je się odbijać jego nierychliwa 
umysłowość. Nie jest on przecież 
pozbawiony pewnej niedźwiedziej 
godności: godności surowego pros- 
taka bez nerwów i bez wykształce- 
nia, godności jakiegoś wschodniego 
Szeli, którego nóż nie zawiódł, któ- 
ry zna swą potęgę i któremu żaden 
rajmisterniej skonstruowany mózg 
nie zaimponuje! Wszak tyle ich o- 


szukał i tyle roztrzaskał po ka- 
miennych lochach G. P. U. 


Kultura? Zasady? Programy? 


Tak, zapewne; Nigdzie O „Zzasa- 
dach“ nie mówi się więcej, niż w 
Rosji sowieckiej. Ale też nigdzie 
chyba słowo nie odbiegło tak dale- 
ko od rzeczy. 

Jaures utrzymywał, że teorja 
Marxa stanowi splot genjalnej in- 
tuicji z dziecięcą naiwnością. Cał- 
kowicie pochłonięty walką klas, te- 
oretyk komunizmu nie dostrzegł 
poza nią ani zmagania się stron- 
nictw w obrębie jednej klasy, ani 
zmagania się jednostek ambitnych 
w łonie tego samego stronnictwa. 


Jaures tłomaczył to tem, że 
Marx nie miał sposobności obser- 
wować zbliska, jak tworzy się w 
gabinetach ministerjalnych i w ku- 
luarach parlamentów realna prak- 
tyka polityczna. 


To, co wstrząsa obecnie Rosją, 
jest to walka egoizmów, walka osób, 
mająca równie mało wspólnego ze 
ścieraniem się idej, jak bój drapież- 
ników, napełniający rykiem pu- 
szczę indyjską, 

M. Ałdanów, dobrze znający wo- 
dzów bolszewizmu, stwierdza w 
swej ciekawej książce p. n. „Współ- 
cześnicy , że wszystkie tezy Stali- 
na można, odnaleźć u Trockiego — 
i naodwrót: należy tylko zebrać ich 
mowy i artykuły nie z kilku tygo- 
dni, lecz z kilku lat. 


W partji komunistycznej odby- 


wa się ustawiczne chassć - croisć. 


Mężowie, którzy jeszcze niedawno _ 


bronili „„kułaków', teraz przyciska- 
ją do łona „biednotę ' wiejską, ale 
nie zawahają się znów stanąć po 
stronie „„kułaków ', skoro się okaże, 
że w ten sposób łatwiej będzie po- 
walić przeciwnika, . 
Wszak był czas, gdy Zinowjew 
- razem ze Stalinem śromili Trockie- 
go; potem Trocki z Zinowjewem 
próbowali osaczyć Stalina. Dziś 
Stalin, przybrawszy hasła Trockie- 
go, bronić się musi przeciw swoim 
własnym hasłom z dnia wczorajsze- 
go, które tymczasem przejęli inni. 
Sam Stalin, za życia Lenina, u- 
chodził za przeciwnika „nowej po- 
lityki ekonomicznej”. Po śmierci 
Lenina stał się jej głównym promo- 
torem, aby potem w lat parę wy- 
mierzyć jej cios śmiertelny. 
Opinja europejska próżno usiłu- 
je dociec: kto z wodzów bolszewic- 
kich idzie bardziej na .prawo, kto 
bardziej na lewo? I czy przewód- 
cy lewicowi nie opierają się na ma- 
sach prawicowych, lub — odwrot- 
nie? | 
To pewna, że „towarzysz“ Dżu- 
$aszwili najmniej się temi kwestja- 
mi przejmuje. I wątpliwą jest rze- 
czą, czy wie już dzisiaj, w jakim 
pójdzie kierunku jutro, gdy uda mu 
się przejechać po brzuchu obecnej 
opozycji. 


V. 


Sprawniej od programów służą 
mu dwa inne czynniki, któremi do- 
tąd góruje nad współzawodnikami: 
zdrowy, niepożyty organizm oraz 
surowy, ascetyczny niemal zakon 
prywatnego życia. 

raz z żoną i synem zajmuje on 
dwie szczupłe izby w murach Krem- 
lu, poza które niechętnie się wyda- 
la. Czytuje bardzo mało. Nie szu- 
ka zabaw ani rozrywek, Jada 
skromnie. Nie grywa w karty i nie 
pija wódki. Wszystkie jego uczu- 
cia i pragnienia pożera jeden mo- 
loch: głód władzy. 

Daremnie jednak kusilibyśmy się 
odgadnąć, do czego władza ta ma 
służyć? 

Z zamiarów swych — jeśli je ma 


— dyktator Rosji nie zwierza się 


nikomu. Gdyby zechciał, mógłby 
zapewne jeszcze i teraz — mimo, 
że jest szachowany przez opozycję, 
a może właśnie dlatego — ogłosić 


wojnę „świętą przeciw inteligencji. 
Mógłby podnieść chorągiew fana- 
tyzmu przeciw cywilizacji Jeśli 
bowiem uosabia on jakąś ideę, to 
ideą tą jest konflikt między pier- 
wotną i surową bestją ludzką a 
ludzką kulturą. 

Dla tych nawet, którzy codzien- 


DNY 


EL „AA 


nie z nim się stykają, pozostaje on 
nierozwiązalną zagadką polityczną. 


Natomiast jego brak wykształcenia 


oraz ograniczoność umysłowa są 
oczywiste dla każdego, kto z nim 
choć kilka zdań zamienił. Nie po- 
mylimy się, zapewne, twierdząc, że 
nie czytał on podstawowych : dzieł 
swojej własnej, urzędowej doktry- 
ny. Nie zna on języków obcych. Nie 
przestudjował w życiu do głębi ani 
jednej sprawy społecznej lub go- 
spodarczej. Teoretyczne „Zagad- 
nienia Leninizmu', które ukazały 
się w druku pod jego nazwiskiem, 


są zapewne jedynym tekstem, jaki 
podpisał, nie troszcząc się, co on za- 
wiera. Całą stronę „ideologiczną 
swej polityki Stalin puścił w doży- 
wotnią dzierżawę Bucharinowi. 

Stawiony przed nagłą a doniosłą 
decyzją, wódz bolszewizmu waha się 
i długo waży wątpliwości, podej- 
rzliwie mierząc oczyma tych, którzy 
go naglą i naciskają. Nie ufając 
własnym kwalifikacjom, ma on aż 
nadto powodów, aby obawiać się 
zasadzki ukrytej w pośpiechu. 
Wszędzie, gdzie może, przerzuca 
ciężar odpowiedzialności na swych 
„kolegów“ lub podwładnych. 

Wobec pierwszych przybiera Sta- 
lin postawę nieograniczonego auto- 
kraty. Wobec „kolegów“ na posie- 
dzeniach bądź Komitetu Centralne- 
go, bądź Biura Politycznego, gra on 
rolę  powściągliwego, czujnego 
milczka... dopóty. oczywiście, póki 
okoliczności nie zmuszą go do wy- 
stąpienia z jakimś przejrzystym 
manewrem politycznym. 
- Ale niech tylko ktoś spróbuje za- 
kwestjonować jego wszechmoc, 
podważyć jego sułtanat: natych- 
miastowy trzask bicza oznajmia, 
kto w gronie tem jest prawdziwym 
panem i pogromcą. 

W. Rzymowski 


STRÓJ URZĘDOWY I RZEŹBA 


MACDONALD, PREMJER ANGIELSKI, W KO- 
STJUMIE URZĘDOWYM 


RZEŹBA „ADAM I EWA“: ADAM MA TWARZ 
MACDONALDA 
„Fot. „Wide World Photos“ 
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O południowej porze pociąg 
biegnący z Równego do Sarn wy- 
rzuca mię na małej stacji, wciśnię- 
tej w rozległe, błotniste lasy. Pier- 
wszy raz będę polował na Polesiu 
Wołyńskiem, na terenach Bereżna, 
własności Banku Rolnego. Naczel- 
ny dyrektor Banku, p. Staniszew- 
ski, myśliwy doświadczony i gorli- 
wy, a gospodarz nad wyraz goś- 
cinny, wita mię, wraz z p. Łubą, 
miejscowym administratorem, gdy 
wyskakuję z wagonu, bierze odra- 
zu w opiekę... 

Posiadłość, nabyta przez Bank 
Rolny od p. Małyńskieśo, wynosi 
około 12 tys. hektarów. Część co 
lepszych lasów będzie oddana De- 
partamentowi Leśnemu. Reszta bę- 
dzie rozparcelowana. Sprzedane 
drzewo już suto opłaciło cenę kup- 
na. Teraz podjęte są prace celem 
osuszenia wilgotnych terenów. Wy- 
budowano już cały system kana- 
łów. Projektowane są dreny. Za 
kilka lat na tych jałowych rozło- 
gach zbudzi się nowe życie. Po- 
wstanie kompleks zasobnych ko- 
lonji. Każda z nich obejmować bę- 
dzie od 15 do 20 hekt. A jak będą 
te kolonje wyglądać, już dziś ma- 
my przed oczyma wzór: skromny, 
lecz ładnie pomyślany dworek z po- 
wabnym gankiem na czterech słu- 
pach, otoczony ogródkiem. Gdzie 
teraz bagna, trzęsawiska i bajory, 
szumieć będą łany żyta i owsa. Na 
łąkach paść się będą stada krów. 
Kultura polska znów zrobi jeden 


krok dalej. 


Przy obiedzie, prócz miłych to- 
warzyszów - myśliwych, poznaję 
kierowników administracji miejsco- 
wej. Są to kresowcy, którzy „po 
tamtej stronie' zostawili wielkie 
niekiedy majętności. Magnaci, co 
we własnych cukrowniach z włas- 
nych buraków cukier warzyli, tu- 
taj spełniają bez wyrzekań obowią-. 
zki nadzorców, kontrolerów. Wszy- 
stkich, bez względu na stopnie urzę- 


technicznym, 


du, wiąże solidarność kresowa, 
oparta na wspólnych ideałach, 
wspólnych nieszczęściach, i przede- 
wszystkiem — na konieczności wza- 
jemnej pomocy. 

"Jeden z nich mówi, zaciągając 
ładnie mohilewskim akcentem. 

— Niema co i narezkać, proszę 
pana... Niepodlegości nie zdobywa 
się bez ofiar. Nam przyszło zapła- 
cić więcej. 
nością wiedział, co czyni. 

Służba leśna składa się nieomal 
wyłącznie z polaków. W stosunku 
do ludności miejscowej stanowią ci 
leśnicy polscy żywioł bardziej kul- 
turalny. Zaś ludność miejscowa jest 
ciekawym konglomeratem białoru- 
sina i ukraińca. Mówi gwarą spe- 
cjalną, w której pośmatwały się 
oba narzecza. Trochę wyżej na 
północ — czysta Białoruś. Trochę 


niżej na południe, ku Równemu, — 
czysty Wołyń ukraiński... 


Wiosenne polowanie na głuszce, 
to zabieśliwa i pracowita konspi- 
racja chytrych ludzi, rozporządza- 
jących skomplikowanym aparatem 
przeciwko wielkim 


I = ST 
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Bóg tak chciał i z pew- 


pustelnikom leśnym, ptasim królom 
kniei. Konspiracja, której celem 


jest mord rytualny. Romantyzm 


myśliwski, zlekka podszyty snobiz- 
mem, stworzył dla każdego polo- 
wania formuły, niewiele mające 
wspólnego z ochroną zwierzyny. 
Nie wypada tedy strzelać do kuro- 
patw lub bażantów na ziemi. Głu- 
szec natomiast powinien być zabi- 
ty na drzewie, podczas „pieśni. 
A ta pieśń jest również tworem wy- 


obraźni łowieckiej. Muzyk nie 
znalazłby w niej motywów na- 
tchnienia. Nie jest tak głupia, jak 


uparty a jednostajny bełkot cie- 
trzewia. Lecz królem skrzydla- 
tych śpiewaków pozostanie zawsze 
słowik. | 


Głuszec jest mądry, nieufny i 
przezorny. Podejść go niełatwo. 
Przebieśły myśliwy odkrył wszakże 
jego Achillesową piętę. Ten od- 
wieczny trubadur leśny, wiosennym 
jety szałem, miast wprost uderzać 
na powolne kwoki, musi przedtem 
wystukać swoją pieśń. I tak dale- 
ce się nią przejmuje, że podczas 
„śpiewu“ nie widzi, nie słyszy... 
Biada ci, matadorze hiszpański, je- 
śli rozjuszonemu bykowi nie wdrą- 
żysz szpady w ściśle oznaczone 
miejsce karku! Choćbyś go zabił, 
spotkają cię gwizdy i sykania ca- 
łej areny. I tobie biada, myśliw- 
cze, jeśli twój strzał nie będzie cał- 
kowicie zgodny z wyszukanym pro- 
tokułem łowieckim. Głuszec w sa- 
motnych rozmyślaniach dochodzi 
zapewne do wniosku, że tak czy 
owak, zawsze śrut na jego życie 
czyha. 


` Budzą mię o 1-ej w nocy, t. j. o 
tej mniej więcej porze, kiedy w 
mieście usiłują zasnąć. W mig je- 
stem ubrany, sprawdziłem fuzję i 
naboje, siadamy z leśnikiem do 
bryczki. Rewir, który mi wyzna- 
czono, a w którym z wieczora dwa 


głuszce na nocleg zapadły, jest 
dość bliski. Gościnny gospodarz 
wybrał mi go, bo jest względnie su- 
chy i łatwy. Wiek ma swoje przy- 
wileje. 

Wnet wjeżdżamy w  knieję. 
Z czystego szałiru nieba zwiesza 


się nad światem wielka tarcza księ-. 


życa w całej glorji nieskazitelnej 
pełni Gwiazdy mrugają niespo- 
 kojnie. Od mokradeł wieje przej- 
mujący chłód. Prędko przybywa- 
my do miejsca, skąd już piesze roz- 
poczną się zabiegi. Leśnik 
rozpala ognisko, suche tra- 
wy trzaskają jasnym pło- 
mieniem. Otuliłem się moc- 
niej w burkę... = 

Ocknąłem się, bo ktoś 
dotknął mego ramienia. 
Gdzie jestem? Sosny, noc, 
ogień dogasa. Przy brycz- 
ce wysoka postać leśnika. 

— Pora iść! że) 

Zrzuciłem burkę, ruszy- 
liśmy szybko wąs- 
ką ścieżyną. Księ- 
życ znaczy dość 
wyraźnie drogę. Za- 
by rechocą zawzięcie i mo- 
notonnie. Jednostajność tej 
muzyki przerywa czasem 
ponury chichot sowy. 

Teraz mamy do przeby- 
cia paręset metrów trzę- 
sawisk i bajorów. Mimo 
ciężkich butów gumowych, 
idę śmiało po  wątłych 
kładkach, manewrując tu 
i owdzie dla równowagi 
długą żerdzią. Zrobiło mi 
się bardzo ciepło. A gdy staję 
wreszcie na twardej ziemi, ze- 
schłym wrzosem usłanej, pot gęste- 
mi kroplami spływa z czoła. 

Mój towarzysz idzie na podsłu- 
chy. Znika w mroku.  Usiadłem 
pod sędziwą sosną, oparłem się 
plecami o jej szeroki pień. Knieja 
śpi, ukołysana spokojnym, nie- 
przerwanym rechotem żab. Sowa 
znów zachichotała szyderczo i u- 
umilkła, Ogarnia mię uczucie dziw- 
nego, głębokiego spokoju, senne 
odrętwienie; mózg przestaje praco- 
"wać, myśli plączą się. Doznaję 
wrażenia, że stałem się organiczną 


WZOROWA KOLONJA W BERCINIE 


cząstką kniei. Ile nierozerwalnych 
węzłów łączy nas z przyrodą! 
Z ziemi-ś powstał i do ziemi wró- 
cisz, cziowiecze! Doczesne nasze 
tkanki już za życia do matki- 
ziemi należą... 

Bąk huknął parę razy w błotach, 
pierwszy bekas zabrzęczał boleś- 
ciwie, zbudzony ze snu niezaspo- 
kojoną żądzą zmysłów. Zamaja- 
czyła ciemna  sylweta leśnika. 
Jest widocznie zatroskany. Nic 
nie słyszał, A brzask się zbliża. 


GRUPA MYŚLIWYCH: (OD LEWEJ) PP. KRZYWOSZEWSKI, ZAN, 


DYR. W. STANISZEWSKI, ŁUBA, DOMARADZKI 
a (Zdjęcia amatorskie p. Br. Czarnieckiego) 


Jakiś ptaszek zakwilił krótko i 
urwał. Gdzieś w dali zabełkotały 
cietrzewie. Pierwsza słonka za- 
chrapała. Parę kaczek - krzyżó- 
wek śmignęło nam nad głowami 
z przerażającą szybkością... Szcze- 
biot małych ptaków czyni się co- 
raz śmielszy i rozmaitszy. 


się ostrożnie. Na 
widnokrąg zaczyna 
blednąć. Lekki wiaterek poruszył 
czuby sosen. Puszcza ocknęła się 
z całonocnego snu, odetchnęła moc- 
no. Nagle leśnik przystanął, wy- 
tężył słuch. Stoimy nieruchomi, 
zasłuchani, jakśdyby, życie w nas 
zamarło. Moje ucho gubi się w 
tej coraz bardziej zawiłej uwer- 
turze przedświtu. Lecz leśnik 
odgarnia niepotrzebne mu dźwię- 
ki, jak rolnik plewy od ziarna. Już 
pochwycił daleką pieśń głuszca, 
twarz jego nabrała religijnego pra- 
wie skupienia, w oczach skoncen- 
trowało się napięcie uwagi. Sko- 
czyliśmy naprzód. Teraz już i ja 
słyszę suche odgłosy „szlifowania“. 


Posuwamy 
wschodzie 


Serce załomotało myśliwskiem, go- 
rącem wzruszeniem. 

Poprzez czerwonawe pnie wy- 
sokich sosen przegląda niedostępne 
uroczysko, dymiące jasnym, perło- 
wym oparem. Wśród dość głębo- 
kich bajorów, — kępy zżółkłych, 
bujnych traw. Wątłe brzózki, a po- 
środku, na twardszym gruncie, kil- 
ka wysokich sosen, W jesienne i 
zimowe noce, wśród wycia wichru, 
wśród stęku i trzasku rozhuśtanych 
drzew, tutaj zapewne szatan z pie- 
kielnemi wiedżmami odpra- 
wia swe sabaty. W przed- 
wiośniany poranek w tem 
miejscu właśnie o brzasku 
odbywają się popisy śpie- 
wacze, turnieje rycerskie 
i harce miłosne ptasich 
królów kniei. 

Skaczemy  sprężystemi, 
szerokiemi susami. Zatrzy- 
muje nas nagły, rozgłośny 
łopot skrzydeł. Dwa głuszce 
strunęły na trawę! 

Spojrzeliśmy sobie z le- 
śnikiem w oczy. Wszystkie 
zabiegi na nic? Lecz w tej 
chwili znów odzywa sie 
szlifowanie. Jeszcze parę 
tęgich susów. Jesteśmy na 
skraju wysokopienneśo 
lasu. Dalej już pochód 
niemożliwy. 

Rozglądamy się po mo- 
krem uroczysku. Boże! 
Na wierzchołku jednej z 
wysokich sosen, w środ- 
ku ostępu, siedzi kogut. 
Widać wyraźnie jego czar- 
ną sylwetę na tle siniejącego nie- 
ba. Sosna oddalona jest odemnie 
o jakie siedemdziesiąt kroków, do: 
głuszca będzie jeszcze z dziesięć 
kroków więcej. Strzał bardzo, bar- 
dzo niepewny. | 

Tymczasem z otaczających mo- 
kradło sosen odzywają się gardla- 
ne nawoływania głuszyc. Już przy- 
były na gody miłosne i przypomi- 
nają rycerzom - głuszcom całkiem 
bezwstydnie i natrętnie o swej 
obecności. Ga - ga - ga! rozlega się 
z kilku drzew, słychać niecierpli- 
we poruszenia skrzydeł. A w tra- 
wach dwa koguty mierzą już za- 


ZABITE GŁUSZCE, CIETRZEWIE I SŁONKI 


pewne swe siły. Ten, który siedzi 
na sośnie, lada moment do nich 
słrunie, — i możność strzału osta- 
tecznie przepadnie, bo najbystrzej- 
sze oko nie dojrzy ptaka w tych 
kępach traw. Więc strzelać? Je- 
śli głuszec ujdzie, powiedzą, żem 
chybił. Tłomaczenia o nadmiernej 
odległości wezmą koledzy - myśli- 
wi za zwykłe uniewinnianie się z 
pudła. Najgorsze zaś, że mośą 
zbarczyć głuszca, — mie dostanę 
$o, a jego wkrótce zmoże postrzał 
i królewskie szczątki staną się pa- 
stwą kruków i jastrzębi... 


Leśnik szepce: 
— Niech pan strzela! 


Podniosłem wolno lufy mojej 
Pirletówki, zmierzyłem szybko, 
lecz uważnie, Huknął strzał. Z pa- 
ru stron załopotały gwałtownie 
skrzydła umykających samic. Mój 
głuszec poderwał się na pół metra 
i zaczął się obsuwać po gałęziach. 
Lecz nagle nabrał sił i bystrym lo- 
tem pchnął się wdal. Strzeliłem 
drugi raz, już za gęstwą igliwia, 
bylejako. Zatem poszedł? Psia- 
krew! 


Lecz leśnik nasłuchuje, oczy na- 
śle mu zaświeciły, 
— Jest! 


— Gdzie jest? Przecież odle- 


ciał! 
— Nie słyszał pan? Załopotał 
skrzydłami. Na pewno leży! 
Bieśniemy przez uroczysko. 


Skaczemy z kępy na kępę, wpada- 
my po za kolana w wodę. Wszyst- 
ko jedno! Już minęliśmy sosnę, 
na której siedział, Pędzimy dalej. 
Nic nie dostrześam. Wraca znów 
ostry, gryzący wyrzut. — Po coś 
strzelał? Głuszec napewno już 


bardzo daleko. 

— Leży! 

Leśnik pochyla się nad ogrom- 
nym ptakiem, rozpłaszczonym na 
kępie suchych traw, z łbem, zwie- 
szonym do wody. 

O sumienie myśliwskie! 
kręte ścieżki wiodą do twych labi- 
ryntów! Mord rytualny został do- 
konany. Z lekkiem, radosnem ser- 
cem wracam do bryczki, Słońce 
już wzeszło. Przechodzę po kład- 
kach szybko i sprawnie, niczem 
stara cyrkówka po napiętej linie. 
Stangret śpi na bryczce twardym 
snem. Sprawiedliwe muszą być 
jego uczynki. Leśnik potrząsnął 
nim gwałtownie. Obudził się, uj- 
rzał koguta, oczy rozjaśniły mu się 
. uśmiechem. y 

Po drodze do domu probujemy 
podjechać tokujące licznie na drze- 
wach cietrzewie. Ostrożne szelmy, 
nie dadzą się zbliżyć, W niskich 


birn h AN | 
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chojakach, na obnażonej brzózce, 
zdaleka widzimy bełkocącego u- 
parcie ,„ciecierucha . Probuję peł- 
znąć ku niemu, jak indjanin. 
Wprędce jednak okazują się w 
krzach łysy, przez które nie- 
podobna przesunąć się niewidocz- 
nie. Moje wahania trwają krótko. 
Cietrzew zamilkł i odleciał. Wsta- 
łem z ziemi spocony, zawalany i 
wściekły, Niewdzięczny ptak!... 
Siódma rano dochodzi, gdy staje- 
my z powrotem przed leśniczówką. 


A po dłuższym wypoczynku i su- 
tym obiedzie, gdy nadchodzi przed- 
wieczerz, wyjazd na ciąg słonek, 
— jedno z najbardziej sybaryc- 
kich, a jednak i jedno z najpięk- 
niejszych polowań wiosennych... 
Cudowna znów chwila, gdy knieja 
i jej mieszkańcy układają się do 
snu. 


Stełan Krzywoszewski 
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OPATRZNOŚCI 


W gmachu sejmowym od dnia 3 
maja zapanowało wielkie ożywie- 
nie. Czyżby w święto narodowe 
otwarto sesję przedstawicielstwa 
narodowego? Czyżby czczono Kon- 
stytucję Majową przez naprawę 
obecnej Konstytucji? 

Nie! W hallu sejmowym urządzo- 
no wystawę prac, nadesłanych na 


konkurs budowy świątyni Opatrz- 
ności w Warszawie. Plon pod 
względem ilościowym imponujący: 
—58 projektów architektonicznych, 
a wśród nich ani jednego gotyku, 
ani jednego renesansu i tylko parę 
barokowych  kompilacyj, bardzo 
zwietrzałych i bardzo nieudolnych. 
Pozatem moderne - styl, powie- 
działbym nawet nieco przesadny. 
Z wielu rysunków trudno domyśleć 
się, że ma to być kościół, Wysta- 
wione projekty bardziej nadają się 
na garaże, hangary, elewatory, fa- 
bryki z wysokiemi kominami, zbior- 
niki gazu, strażnice pożarne, wię- 
zienia, bastjony obronne — na 
wszystko, tylko nie na Dom Boży. 

Ale są też projekty o cechach ar- 
chitektury współczesnej, odpowia- 
dające przeznaczeniu. Proste linje, 
wielkie płaszczyzny, geometryczne 
bryły tworzą całość majestatyczną 
i monumentalną, 

Właśnie te prace zostały nagro- 
dzone, zakupione lub wyróżnione. 

Do specjalistów należy dokładny 
ich rozbiór i fachowa krytyka. Nam 
wystarczy wrażenie ogólne szcze- 
tości, prostoty, wielkości, harmoniji, 
potęgi. Taką powinna być świąty- 
nia dla ludzi współczesnych; w niej 
mogą wydobyć z siebie prawdziwe 
uczucie religijne, jednolite, natu- 
ralne, nierozpraszane sztucznem 
skomplikowaniem form i gzegzowa- 
tością linij architektonicznych. 

Bez względu na to, który projekt 
zostanie polecony do wykonania i 
kiedy przyoblecze się on w realne 
szaty z kamienia, żelbetonu, szkła 
1 marmuru, już sam wynik konkur- 
su dał nam wiele przez możność 
uplastycznienia sobie współczes- 
nych pojęć piękna. 

Musi ono odpowiadać trzem wa- 
runkom zasadniczym: zrozumiało- 
Ści, celowości i umiarowi w posłu- 
$iwaniu się efektami nowej sztuki. 
Czasy są bowiem demokratyczne, 
praktyczne i kulturalne. 

Może Opatrzność, ku której czci 
rozpisany konkurs architektoniczny 
osiąśnął tak pomyślne rezultaty, 
obdarzy temi właściwościami insty- 
tucję, dającą w swych murach przy- 
tułek ciekawej wystawie projek- 
ów. 

Jeśli postępowanie Sejmu będzie 
zrozumiałe dla ogółu obywateli, ce- 
lowe z punktu widzenia interesów 
państwa i pełne umiaru i taktu w 
osiąganiu tego celu, wkrótce odzy- 
ska parlament należne mu stanowi- 
sko i przestanie zagrażać mu ewen- 
tualność, że siedziba jego zamienio- 
na będzie na stałe w salon wysta- 
wowy dla tej czy innej dziedziny 
sztuki. 


Old. 
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Belgja obchodzi setną 
rocznicę odzyskania nie- 
podległości 


Pawilon Księstwa Luxem- 
burg 


i i Pawilon polski, Btóiy ma 

na wystawie teprezento- 

wać wyiwórczcść naszego 
kraju 


Fot.eNew-York „Times“ 
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OTWARCIE MIĘDZYNARODOWEJ WYSTAWY W ANTWERPJI 


„TEGO WEJ 


W DNIU 26/4 KRÓL BELGÓW ALBERT W TOWARZYSTWIE KRÓLOWEJ, A W OTO- 


CZENIU RZĄDU, 


PRZEDSTAWICIELI ORGANIZACJI 


I PAŃSTW OBCYCH DOKONAŁ 


UROCZYSTEGO OTWARCIA MIĘDZYNARODOWEJ WYSTAWY W ANTWERPJI 


Fwt. Photo-Plat 


NA WIDNOKRĘGU 


Refleks rezultatów morskiej kon- 
ferencji londyńskiej odbijać się bę- 
dzie jeszcze dłuższy czas na stosun- 
kach międzynarodowych. i 

Pierwsza uwaga, jaka się nasuwa, 
to stwierdzenie wyraźnej tendencji 
pod adresem Francji w ocenie 
rezultatów londyńskich w znacznej 
części prasy, ulegającej komenta- 
rzom i interpretacjom niemieckim. 
Zarówno w poważnej ilości dzienni- 
ków amerykańskich, jak i byłych 
państw neutralnych powtarza się 
wersję, omawianą poważnie przez 
dzienniki niemieckie, o rzekomej po- 
rażce Francji w Londynie. Jest to 
niewątpliwa chęć obniżenia mocar- 
stwowego kredytu Francji Chęć ta 
wyraża się często w artykułach na- 
wet rozumowanych i spokojnych 
dzienników niemieckich, a więc 
przez to samo może być ona bar- 
dziej suśggestywna. Echa tej ten- 
dencji odnajdujemy po całym świe- 
cie. A jednak... jednak są one myl- 
ne. Od Francji żądano obniżenia 
jej tonażu i przyznania parytetu w 
stosunku sił Włochom. 

Francja broniła energicznie, 
zręcznie a nawet ostro swych ,,ko- 
nieczności morskich — tonażu nie 
ograniczyła, parytetu nie przyznała 
— a więc tezy jej zostały obronio- 
ne — co na konferencjach nazywa 
się zwycięstwem. 


Przyczem Francja występowała 
cały czas w obronie wzmocnienia 
śwarancji bezpieczeństwa. W tym 
punkcie jako najsilniejsze mocar- 
stwo morskie europejskie (Anślję, 
mającą dotychczasowo supremację 
światową, traktujemy jako siłę a 
part), Francja stała się niejako 
szampjonem tej tezy i reprezentan- 


PIERWSZY POSEŁ MEKSYKU 
W POLSCE 


aD 


RUDOLF ARTUR NERVO, MINISTER PEŁNO- 
MOCNY, PIERWSZY POSEŁ MEKSYKU W POL 
SCE, PRZYBYŁ DO WARSZAWY W DNIU 25 
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tem wszystkich nie anglo - amery- 
kańskich potęg. Ta teza konferen- 
cji londyńskiej, dziś jeszcze może 
niedoceniana lub celowo może przez 
niektórych zaćmiewana, będzie mia- 
ła niewątpliwie dodatnie skutki w 
przyszłości. 


Połączenie zasady możliwości o- 
śraniczenia tonażuzewzrostem śwa- 
rancji bezpieczeństwa jest jedynem 
prostem  politycznem rozumowa- 
niem. Ta zasada leży w interesie 
wszystkich — zarówno na morzu, 
jak i lądzie — podnosząc ją, Fran- 
cja, nawet eksponując się na zarzu- 
ty międzynarodowe, nawet na nie- 
humor Włoch, spełniła rolę dodat- 
nią i politycznie dalekowzroczną. 
Rezultatem tymczasowym jest za- 
chowanie wolności poczynań dla 
Francji i Włoch w pierwszym rzę- 
dzie. Włochy wykorzystują ten 
stan rzeczy, podejmując konstruk- 
cję 7 wielkich jednostek i 22 łodzi 
podwodnych — dążą więc do fak- 
tycznego zrównania się z Francją. 
Ale ten program morski nie jest 
groźny dla pokoju, może on tylko 
prowadzić do zmniejszania się te- 
go, co dotąd było supremacją An- 
ślji, a teraz ma się stać supremacją 
Anglji i Ameryki. Narazie więc 
teza wolności konstrukcji nie zosta- 
ła pogrzebana, Praktyczna reakcja 
Włoch może tylko realnie i coraz 
oszczędniej zapatrującym się na 
zbrojenia anglo - amerykanom uwy- 
puklać słuszność francuskiej tezy 
w Londynie: tonnaż zależny od 
gwarancji bezpieczeństwa, I dlate- 
śo śmiało można twierdzić, że w 
Londynie ideowy, moralny sukces 
był po stronie Francji — a prak- 
tyczny narodowy interes polityczny 
został obroniony wysokoprocento- 
wo. 


Drugi refleks londyński, to uwy- 
puklenie usuwania się Stanów Zje- 
dnoczonych od jakichkolwiek zobo- 
wiązań na rzecz wzmożenia bez- 
pieczeństwa w Europie. 


Ten refleks szczególnie silnie 
działa na Anglję. Uwidoczniło się 
to specjalnie podczas obrad konie- 
rencji komitetu uzgadniania Paktu 
Ligi Narodów z paktem Kelloga. 
A więc uniemożliwienie wojny, 
wzmocnienie sankcji zapewnienia 
światu spokojnego snu i bytu, Tak- 
by wymagała logika od najbardziej 


pokojowego rządu, rządu robotni- 


czego, rządu socjalistów angielskich 
prowadzonych przez p. Mac Donal- 
da. A jednak i w tej sprawie ideo- 
logję humanitaryzmu, doktrynę 
braterstwa ludów, dogmaty socja- 


lizmu zwycięża interes. Dolar na- 
wet w okresie krachów giełdowych 
góruje nad funtem, 

Sytuacja staje się niemal para- 
doksalna — Anglja rządów socjali- 
stycznych oddala się od Liśi Na- 
rodów, od jej ideologji, od jej 
szczytnych haseł pokojowych w 
miarę, jak stosunki jej poprawiają 
się z Ameryką. Stany Zjednoczone 
Wilsona dały inicjatywę, byt Lidze 
Narodów — Anglja wytworzyła z 
niej potężny instrument swej mię- 
dzynarodowej polityki liberalnej. 
Dziś zaś w miarę poprawy stosun- 
ków wzrostu przyjaźni z ultra ka- 
pitałem amerykańskim Anglja Mac 
Donalda stygnie w zapałach dla 
realizacji haseł Ligi, bo czemże 
jest niechęć do ugruntowywania 
gwarancji bezpieczeństwa? 


Paradoksy polityczne w okre- 
sach kryzysów ekonomicznych są 
tak jaskrawe, że winny dawać du- 
żo do myślenia doktrynerom. 

Czyż nie jest takim jaskrawym 
paradoksem „sprawiedliwości 
fakt uwięzienia Gandhiego na za- 
sadzie ustawy policyjnej, dającej 
możność władzom angielskim trzy- 
mania aresztowanego przez czas 
teoretycznie nieograniczony w wię- 
zieniu bez wytaczania sprawy. Ta- 
ka decyzja jest dziełem rządu so- 
cjalistycznego. Burżuj przeciera 
oczy i pyta: paradoks? przeoczenie ? 
interpretacja ? 

A może to sposobność tylko ja- 
kiego pięknego listu otwartego do 
angielskiego ministra sprawiedliwo- 


ŚCI... 
A 


Stulecie Francuskiej Algerji 


Rozmowa z gen. Pawłem Azan. 


Algerja — kraj rozległy, żyzny 
i bogaty, odgrywa wielką rolę w po- 
lityce kolonizacyjnej Francji, jako 
jej spichrz oraz rezerwuar dziel- 
nych żołnierzy i silnych pracowni- 
ków. Ongiś kolonja rzymska (Nu- 
midja i Mauretanja), od w. XVI po- 
zostaje we władaniu korsarzy, z któ- 
rymi nie mogły dać sobie rady ta- 
kie potencje, jak Anglja, Hiszpanja 
a następnie Stany Zjednoczone A. 
P. i dopiero w r. 1830 wojska fran- 
cuskie kładą kres rozbójnictwu. Od 
tego czasu Algerja, jako kolonja 
francuska, rozwija się zadziwiająco 
szybko, czego realnym dowodem 
są znakomicie obesłane wystawy 
krajowe w Algerze i Oranie, urzą- 
dzone z okazji stulecia francuskiej 
Algerji. 

„Korzystając z pobytu w Warsza- 
wie francuskiego generała Pawła 
Azan, który przybył na zaprosze- 
nie Instytutu Francuskiego w zwią- 
zku z setną rocznicą objęcia 
Algerji celem wygłoszenia odczytu 
na temat „Armja Afrykańska od r. 
1830 do dni dzisiejszych , zwróci- 
liśmy się do niego z prośbą o udzie- 
lenie wywiadu. 

Gen. Paweł Azan, jeden z naj- 
znakomitszych wojskowych fran- 
cuskich, poza laurami na polu bi- 
'twy posiada wielkie zasługi nauko- 
we, Jest on doktorem Sorbony (roz- 
prawa p. t. „Hannibal w Alpach ) 
i autorem szeregu wartościowych 
prac, z których parę zostało wyróż- 
nionych przez Akademję Francu- 
ską. Ranny trzykrotnie podczas 
wielkiej wojny, pisze w szpitalu 
studjum o taktyce wojskowej. W r. 
1917 zostaje wysłany jako szef mi- 


sji do ćwiczenia armji amerykań- 
skiej do Stanów Zjednoczonych, 
gdzie otrzymuje tytuł honorowego 
doktora uniwersytetu w Hadvard. 
Po krótkim pobycie w kraju udał 
się gen. Azan do Algerji, gdzie 
przebywał przez lat osiem. 


= 


Miła, pogodna twarz żołnierza - 
ujmującym  uśmie- 


uczonego, 0 


Gen. Paweł Azan 
Fot. Photo-Flat 


chu. Myślące oczy mają dobro- 
tliwy wyraz; ognie w nich zaczy- 
nają iśrać, gdy mowa o wojsku. 

Zapytany o stosunek Algerji do 
metropolji, gen. Azan mówi: 

— Kolonizacja nasza w Algerji 
osiągnęła wielkie rezultaty: w tym 
ubogim ongiś kraju dziś kwitnie do- 
brobyt i panuje spokój. Rolnicy 
miejscowi pracują tak wydatnie, 
że czynią konkurencję naszym pro- 
ducentom rolnym. Pożatem otrzy- 
mujemy stamtąd gumę, fosłaty, 
cynk, owce, skóry, wełnę, oliwki, 
wino i t. p. 

Algerja zawdzięcza swój rozwój 
w pierwszej linji temu, że interesy 
jej i nasze są wspólne — pracuje- 
my dla obopólnego dobra. 

— Podczas wojny Algerja do- 
starczała nam w pierwszej linji ma- 
terjału ludzkiego: ochotnicy szli na 
front, pozostali zaś pracowali jako 
robotnicy, zwalniając francuzów i 
pozwalając im walczyć w obronie 
zagrożonej ojczyzny. 

Algerskie oddziały odgrywały 
wielką rolę: nieprzyjaciel specjal: 
nie obawiał się formacji złożonych 
z tych urodzonych żołnierzy. 

W naszej polityce kolonizacyjnej 
idziemy drogą wypróbowaną i naj- 
właściwszą: z tubylców czynimy 
obywateli świadomych wspólnych 
interesów algersko - francuskich. 
Jesteśmy w przededniu skrystalizo-. 
wania nowego społeczeństwa fran- 
cusko - muzułmańskiego. 

— A zabytki z czasów panowa- 
nia Rzymu? ' 

— Zabytki z tych czasów stano- 
wią bardzo cenne pomniki kultury 
antycznej, Staramy się je odnajdy- 
wać i konserwować jaknajusilniej. 
Mamy w tej dziedzinie ciągłe nie- 
spodzianki. Ale — to temat do ob- 
szernego studjum... 

— Na zakończenie pytamy o sto- 
sani polsko-algerskie. 


— Poza handlowemi stosunkami, 
o których mogę mało powiedzieć, 
Algerja jest polem wielkich możli- 
wości emiśracyjnych: polscy robo- 
tnicy mogą tu pracować, dorabiać 
się i powracać z okazałemi zasoba- 
mi do kraju. Mogą oni liczyć na 
bardzo życzliwe przyjęcie — we 
Francji żyje ciągle tradycja emi- 
gracji polskiej. Polacy jako ludzie 
przedsiębiorczy będą PO ser- 
decznie. 

— Emişgrantom waszym nie gro- 
zi wynarodowienie, kultywują bo- 
wiem oni język i tradycje polskie, 
więc jeżeli nie pierwsze pokolenie, 
to drugie lub trzecie powróci do 
kraju, zwłaszcza. jeśli społeczeń- 
stwo polskie będzie z nimi utrzymy- 
wało kontakt — zakończył generał 


Azan. 
J.M.Z. 


strzeżcie się 


Słuchajcie mężczyźni i 
kobiety! 

— Bo oto najtajniejsze skrytki i zała- 
mania naszych dusz, siostry, zostały od- 
kryte, jaskrawo oświetlone, bystrem o- 
kiem obejrzane i wszystkim na widok pu- 
bliczny podane, 

Dokonała tego kobieta, Gina Lombraso, 
w swym szkicu psychologicznym, zatytu- 
łowanym „L'anima della donna” (Dusza 
kobiety), 

— Znalazła ona klucz do wszystkich 
naszych wad i zalet w jednej fundamen- 
talnej jesteśmy  „alterocen- 
Cóż to znaczy? — Znaczy, że 
punkt ciężkości naszych zainteresowań i 
umiłowań leży poza nami — stanowią go 
inne istoty żywe: dzieci, rodzice, mężowie, 
kochankowie, i t. d. (pewno pieski, koty, 
papugi i inne bestje salonowe). 


skłonności: 
tryczne', 


Z tak niewinnego twierdzenia dadzą się 


wysnuć największe zalety i najstraszniej- 


sze wady kobiet. 

— Pomyślmy tylko. Jeśli to, co stano- 
wi treść mego życia, leży pozamną, muszę 
je zdobyć, ba, nietylko zdobyć, ale i jak- 
najdłużej zachować. Muszę więc się o to 
starać, Muszę się stać najlepszą, najpięk- 
niejszą, najmądrzejszą, niezbędną, pocią- 
gającą, interesującą, dobrze ubraną—sło- 
wem, zachwycającą, bo chcę być wybraną, 
chcę być pierwszą, być jedyną, 

Jeśli tego wszystkiego nie osiągam, 
staję się zazdrosną, złą, dokuczliwą, zgry- 
źliwą — staję się megerą, 

— A dalej, skoro przeżycia duchowe 
kobiety zależą od stosunku do niej in- 
nych ludzi, to nic dziwnego, że jest ona 
wrażliwa na ich stan uczuciowy, na ich 
smutki i nieszczęścia, że stara się tro- 
szczyć ciągle o kogoś, że, niepomna swe- 
go zmęczenia, pielęgnuje i pomaga innym, 
że potrafi być współczującą, poświęcającą 
się z całkowitem samozaparciem. Ale... 
ponieważ uspakajać cierpienie jest jej ży- 
wiołem, krok tylko jeden do zamęczania 
bliskich swoją opieką, do wywoływania 
cierpienia, aby się na nie patrzeć, do drę- 
czenia, aby się litować, słowem, do okru- 
cieństwa, 
`= — Drugą cechą zasadniczą kobiety jest 
intuicja, Kobieta, mając ciągle do czy- 


zÆ nie intuicyjnie, 


nienia z innymi osobnikami żywymi, musi 
mieć możność szybkiego ich poznawania i 
oceniania. Tę możność daje jej intuicja. 
Kobieta w większości wypadków pozna- 
wania czegoś nowego nie rozumuje — ale 
Wie z pewnością i z przekonaniem 
W wielu wypadkach, 
dzięki tej metodzie, odkrywa kobieta 
prawdę prędzej i lepiej, niż gdyby rozu- 
mowała. 


wie. 


Zato jeżeli się myli, nie jest w 
stanie uwierzyć w oczywistość rozumowa- 
nia, upiera się, oburza fałszywą pewnością 
siebie i nietolerancją. 


— Ta sama intuicja oddaje kobiecie 
nieocenione usługi w decyzji. Kobieta 
jest niezdecydowana tylko wówczas, kie- 
dy rozumuje; jeśli działa intuicyjnie — 
decyduje się błyskawicznie, 

Kobieta ma bujną fantazję. — Wszyst- 
ko koło niej żyje. — Znane i 
przedmioty z jej otoczenia nabierają cech 
ludzkich; tęsknią za nią, potrzebują jej 
opieki, jak gdyby mogły czuć i myśleć, 
Kobiece kłamstwo przychodzi najczęściej 
ze zbytku fantazji. Zwykły fakt mieni się 
jej w oczach. Mógł być taki i inny, w 
każdorazowej wersji nabiera innego oświe- 
tlenia — stąd przekręcanie rzeczywisto- 
ści, które w wielu wypadkach mylnie jest 
brane za celowe kłamstwo. 


lubiane 


— Kobieta ma umysł konkretny, Be- 
dąc z natury rzeczy predysponowana do 
macierzyństwa, ośląda świat oczami mat- 
ki — jako środek do osiągnięcia ostatecz- 
nego celu, — Świat żywy nie interesuje 


jej sam w sobie, ale tylko jako objekt 
zdolny do radości i cierpienia, jako ob- 
jekt miłości, Świat abstrakcyjny, — na- 
uka, sztuka, nie istnieją dla niej same w 
sobie. Są tylko środkiem do osiągnięcia 
konkretnego celu. 


— I wbrew oczekiwaniu dowiadujemy 
się, że miłość kobiety oparta jest o roz- 
sądek. Nie namiętność, nie pasja kieruje 
jej wyborem, — kieruje nim rozsądek. 
Kobieta kocha nie -najpiękniejsześo, ale 
przedewszystkiem tego, który zdobył jej 
podziw i szacunek zaletami serca, umysłu, 
czy stanowiska lub majątku, 

— Stąd prawdziwa miłość kobieca jest 
stała i mocna, bo oparta o rozsądek i nie- 
przemijające wartości objektu kochanego. 


— Ta drobna garść obserwacji, wyjęta 
z 400 stronnicowej pracy, niech będzie za- 
chętą do przeczytania tej interesującej 
książki, która porusza zresztą równorzęd- 
nie zagadnienie duszy mężczyzny; „L ani- 
ma della donna“ jest tłomaczona na 9 
języków (francuski, angielski, niemiecki, 
hiszpański, węgierski, holenderski, duński, 
szwedzki, rumuński); szkoda, że nie posia- 
da dotąd tłomaczenia polskiego. 


J. Janicka 
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AFORYZMY CLAUDE ANETA 
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Słabi lękają się miłości: „Miłość 
jest straszną chorobą. Obym nigdy nie 
został przez nią dotknięty. Pomyślcie 
tylko! unicestwić odpoczynek tak sta- 
rannie wypracowany! obalić wygody, 
które mi są tak drogie, tryb codzien- 
nego życią, do którego przywykłem! 
..Przygoda! Czy potrafię przystoso- 
wać się do niej? Jak z niej wybrnę?* 
I pogrążają się w swój lichy żywot. 
Lecz silni wzywają miłość. Nie oba- 
wiają się tego wspaniałego przewro- 
tu. Czy warto żyć, nie znając radości 
i cierpień miłosnych? 


a 
" 


Wiele kobiet przedłużyło swoje 
panowanie nad mężczyzną tylko bia- 
tym terorem... - 


` 
"| 


~ 


Kobiety nie znoszą niedyskrecji... 
To one mają wyłączne prawo do nie- 
dyskrecji. 

(h) 
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Hanna Walska 


Z paryskiego Cosmopolis 


Paryż słynął niegdyś wytwornością 
swych salonów, W arystokratycznych pa- 
łacach Faubourg. St. Germain zbierała 
się śmietanka towarzyska Francji, Naj- 
szlachetniej urodzony cudzoziemiec z tru- 
dem bywał tam dopuszczany, Balzac i 
Barbey d'Aurevilly żywili dla tego zam- 
kniętego koła niedwuznaczny szacunek, 
Maupassant znosił wiele poniżeń, by się 
tam dostać, Lecz już przed wojną wicher 
nowych czasów roztworzył szeroko i z 
trzaskiem podwoje niejednej z pańskich 
siedzib. Hr. Boni de Castellane nie za- 
wahał się sięgnąć po posag panny Gould, 
córki miljardera, o którym mówiono w 
Nowym Yorku, że trzyma zawsze ręce 
w kieszeniach, tylko nigdy w swoich włas- 
nych. [Inni młodzi arystokraci, niczem 
nowocześni argonauci, poszli za jego 
przykładem; Manhattan stał się ich Kol- 
chidą, aż żer uczynił się coraz trudniej- 
szym, A potem przyszła wojna, zruj- 
nowała znaczną liczbę starych rodów. Zo- 
stały stare pałace, lecz zgasł ich dawny 
blask, ustały wspaniałe przyjęcia z liczną 
służbą w perukach i krótkich spodeń- 
kach. 


Paryż stał się miejscem zabawy dla 


amerykanów, dla wszelkiego  rozdzaju 
bogatych przybłędów. Tylko nie dla 
francuzów. Nie było bowiem we Francji 


rodziny,  któraby nie opłakiwała ojca, 
brata lub syna, któraby nie uroniła w kra- 
chu franka większej części starannie prze- 
chowywanych dostatków, 


Lecz życie nie znosi pustki, Przyby- 
wające do Paryża córki i żony amerykań- 
skich królów guzików, konserw lub sa- 


mochodów chcą koniecznie poznać „salo- 
ny paryskie“, 
damy i przedsięborczy panowie, którzy 
stworzą życie towarzyskie na użytek tego 
rczbawioneśo, kosmopolitycznego świat- 
ka. Emil Bourdet w ostatniej swej świet- 
nej komedji „La sćxe faible“ uchwycił 
znakomicie te  kosmopolityczne harce, 
które zblazowanym amerykanom pozwa- 
lają, po powrocie do Nowego Yorku lub 


do Chicago mówić ze znudzoną miną: 


Wnet znajdą się usłużne 


— Owszem, poznałam te ich wytwor- 
ne salony paryskie... 


Takie salony, do których pcha się tłum 
cudzoziemski, w których znajdzie się cza- 
sem jakiś paryżanin, w pogoni za dobrym 
interesem, prowadzą malarze (Van Don- 
gen), aktorki (Cécile Sorel)... Jednym 
z głośniejszych jest obecnie salon pani 
Mac Cormick, z pochodzenia. polki 
(p. Hanna Walska), która zaślubiła boga- 
cza amerykańskiego, a choć się z nim roz- 
wiodła, rozporządza wielkiemi środkami, 
Pani Mac Cormick lubi, żeby o niej mó- 
wiono. Była śpiewaczką, spróbowała 
aktorstwa. Powodzenie jednak odnosiła 
zawsze tylko jej niewątpliwa uroda. 


Teraz we wlasnym pałacyku urządza 
przyjęcia, na które zbiega się ów specjal- 
ny światek, żądny zabawy, zgiełku, re- 
klamy i doraźnego zysku. Lecz. gazety 
piszą o tych przyjęciach (service de pu- 
blicité), wymieniają nazwiska, przy for- 
tepianie zjawi się czasem jakaś śpiewacz- 


ka, zachwyci audytorjum, nazajutrz ca- 


ły Paryż o niej mówi. Tak było niedaw- 
no z Conchitą Supervia, Salon pani Mac 
Cormick wprowadził ją do Opery komicz- 
nej, gdzie odniosła piękny sukces. 


Tego rodzaju salon nabrałby większe- 
go znaczenia, gdyby miał na celu nie tyl- 


ko zadowolenie kapryśnej ambicji kobie-- 


cej, lecz i poważniejsze zamierzenia, — 
gdyby np. stał się terenem, na którym 
uczeni, literaci i artyści polscy mogliby 
stykać się ze światem cudzoziemskim. Te- 
go rodzaju ognisk życia towarzyskiego 
braknie nam zagranicą. 


Gord. 


Paryż. 


Conchita Supervia 
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ŻYCIE TOWARZYSKIE 


W DNIU 29/IV ODBYŁ SIĘ W WARSZAWIE W KOŚCIELE ŚW. ANTONIEGO PRZY UL. SENATORSKIEJ ŚLUB CÓRKI ORDYNATA MAURYCEGO 
HR. ZAMOYSKIEGO, MARJI ZAMOYSKIEJ, Z P, STANISŁAWEM HR. ZAMOYSKIM, SYNEM WŁADYSŁAWA, PPOR. 1 PUŁKU UŁANÓW KRECHO- 
WIECKICH. NA OBRZĘDZIE ŚLUBU OBECNI BYLI: KS. KARDYNAŁ KAKOWSKI, BISKUP GALL, KSIĄŻĘ JANUSZ RADZIWIŁŁ I WIELE INNYCH 
ZNANYCH W POLSCE OSOBISTOŚCI. NA ZDJĘCIU ORSZAK ŚLUBNY WYCHODZI Z KOŚCIOŁA PRZEZ SZPALER UTWORZONY PRZEZ KOLE- 
GÓW WOJSKOWYCH P. MŁODEGO NA CZELE Z DOWÓDCĄ 1 P. UŁ. KRECHOWIECKICH Fot. Photo-Plat 


Małżeństwo córki Mussoliniego To też kierownicy pensjonatu poprosili Il Duce bardzo przywiązany jest do 
Gz niebawem panią Mussolini, aby zabrała gwałtownej, lecz szlachetnej i pełnej uro- 
córkę do domu. P, Edda szalała na sa- ku panny. 

mochodzie i na koniu. 


P. Galeazzo Ciano, szczęśliwy małżo- 
nek p. Eddy Mussolini, jest synem admi- 
rała, ministra komunikacji i marynarki 
handlowej. Admirał Ciano jest jednym z 
najbardziej wartościowych pomocników 
dyktatora, Okazał się znakomitym admi- 
nistratorem, potrafi osiągać zyski, gdzie 
inni tracili setki miljonów, — dokonał 
budowy tunelów, dróg żelaznych, kana- 
łów, włoskiej marynarce handlowej za- 
pewnił trzecie miejsce w świecie! W pew- 
nych kołach uchodzi nawet za ewent. na- 
stępcę Mussoliniego. 

P, Galeazzo Ciano miał zało po kim 
dziedziczyć energję, sprężystość i umie- 
jęltność rządzenia, Będą mu potrzebne te 
zalety w domowem pożyciu, bowiem p. 
Edda Mussolini uchodzi za osóbkę, ob- 
darzoną nieposkromionym temperamen- 
tem, Od najwcześniejszych lat nie znosiła 
żadnego przymusu. Oddana do pensjona- 
tu, walczyła bezustannie z obowiązującą 
dyscypliną. A gdy nauczyciel zadał kla- 
sie dziewcząt ćwiczenia na temat: — Ja- 
kie są najprzykrzejsze wspomnienia twe- 
go życia?, panna Edda napisała zwięźle: 

Śmierć mojej babki. KAROL STERNHEIM, ZNANY DRAMATURG PAMELA WEDEKIND, ART. DRAMATYCZNA, 

Zamach na mojego ojca, NIEMIECKI, ZAŚLUBIŁ CÓRKĘ WEDEKINDA CÓRKA AUTORA „DUCHA ZIEMI* 

Dzień, w którym wstąpiłam do tego 
pensjonatu, 


ot. „Wide World Photos “ 
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Spotkałem go niespodziewanie na moś- 
cie Poniatowskiego. Był bardzo blady i 
dziwnym wzrokiem lustrował płynącą w 
dole rzekę. 

Przywitaliśmy się. 

— (o się z tobą dzieje? Wyglądasz, jak 
Piotrowin... 

Odwrócił melancholijnie głowę i westch- 
nął. Milczał czas jakiś, aż niespodziewa- 
nie wyznał mi, że porzuciła go kochanka. 


— Jakto! tak. Na bruk! Może z 
dzieckiem?! 

— Nie żartuj. Kochałem ją i... 

Przyjrzałem mu się bacznie. Wyglą- 
dał, jak zawsze, jednakowo. Ubrany nie- 
chlujnie — marynareczka wcięta niepo- 
miernie — spodnie do kostek z wypcha: 
nemi na kolanach balonikami — buciki 
przedziwnego kształtu, śmiesznie zadarte 
w górę. 


— Powiedziała mi poprostu przed roz- 
staniem, że jestem patałach. 


— Jak powiedziała? 

— Patałach. Że się ze mną pokazać 
nigdzie nie może, że jej wstyd, że ona nie 
może reputacji swojej na szwank narażać... 
I inne tym podobne rzeczy. 

Umilkł i rzucił okiem na Wisłę. 

— Posłuchaj — mówię mu — ona ma 
słuszność. Pomyśl sam, czy szanująca się 
kobieta może się afiszować z człowiekiem, 
który w biały dzień nosi przy szarym gar- 
niturze lakierki! To już nie zły smak, to 
poprostu kryminał!.. Albo ten twój kra- 
wacik, do złudzenia przypominający sznu- 
rowadło... 

Słuchał tego z uwagą i opuścił głowę, 
jak winowajca. 

— Jak więc powinienem wyglądać? — 
zapytał z rezygnacją. ; REWA 

— Przedewszystkiem, mój drogi, po- 
winieneś sobie sprawić kilka garniturów, 
conajmniej cztery pary porządnych butów, 
tuzin krawatów i t. d. Całą zaś. dotych- 
czasową garderobę poświęcisz oczywiście 
na całopalenie. 

Musisz mieć: zatem garnitur szary z 
grubego szkockiego samodziału. Do tego 
nosi się brązowe półbuty z grubego boxu. 
Oczywiście, o wyraźnie zaokrąglonych 
noskach. Możesz sobie również sprawić 
(i powinieneś!) garnitur brązowy lub gra- 
natowy (modne w tym roku kolory). Przy 
brązowych ubraniach — niebieska lub kre- 
rrowa koszula, krawat brązowy o czerwo- 
nych pręgach, dla kontrastu. Do ubrań 
granatowych przyjęto kłaść jasną kami- 
zelkę i białą bieliznę. Najlepiej pasuje 
tutaj krawat niebieski w „grochy* lub w 
jasne pasy. 

Co dotyczy krawatów, to zapamiętaj 
sobie, że idealne są krawaty w jednym ko- 
lorze (granatowy, zielony, niebieski, czer- 


O MĘSKI 
URO 


ci 


wony, zależnie od koloru ubrania i bieliz- 
ny), ewentualnie o deseniu spokojnym 
(nieśmiertelne „grochy“ lub pasy). Węzeł 
zawsze duży, nigdy zaś ściśnięty na pętel- 
kę! Kapelusze są modne teraz z odwinię- 
temi do góry rondami, najlepiej — szare 
z czarną, szeroką wstążką. Kapelusz taki 
ma tę zaletę, że można go użyć w wielu 
okolicznościach. Jest to bowiem zmoder- 
nizowany rodzaj melonika. Melon — oczy- 
wiście — używany jest również. Nigdy 
jednak w lecie i nigdy do szarego, pół- 
sportowego czy sportowego ubrania. 

Pończochy (skarpetki) najlepiej w jed- 
nym kolorze (jasne do półbutów brązo- 
wych, czarne do ubrań ciemnych). Poń- 
czochy do ubrań sportowych: z grubej 
wełny, w kratę szkocką, z przewagą ko- 
loru szarego i jasno-brązowego. 


Posłuchaj teraz uwag „technicznych“ i 
pilnie się do nich zastosuj. Kołnierz u ma- 
rynarki winien być tak wszyty, aby był 
widoczny wąski pas kołnierzyka od ko- 
szuli. Rękaw również ma być taki, żeby 
guziki od rękawa były z boku i aby był 
widoczny rąbek mankietu. Obrzydliwe 
jest, sdy pod spacerową marynarkę kła- 
dzie ktoś wełniany pullover z rękawami, 
które wystają, niczem strzępy brudnej 
koszuli! 

Spodnie noś długie, sięgające nieco za 
kostki. Przesada jednak, w stylu oxfordz- 
kim, jest niesmaczna. 

Buty, jak ci już mówiłem, powinny być 
wyraźnie zaokrąglone, z grubej skóry 
boxowej. Giemzy używają tylko starsi 
panowie z uwagi na dolegliwości artretycz- 
ne i inne. Lakierki — wyłącznie do fra- 
ka i smokinga. Nawet do ciemnych gar- 
niturów nie należy używać lakierków. Ten 
rodzaj obuwia powinien być bardziej wy- 
dłużony. 

Palta, hm, poleciłbym ci przedewszyst- 
kiem niezbędny od deszczu, czy w podró- 
ży Burberry. Następnie — płaszcz w sty- 
lu Chesterfield o trzech odmianach:.,z pat- 
ką na plecach oraz swobodne reglany o 
dwuch lub trzech guzikach z przodu, o sze- 
rokich, wykładanych klapach poziomych 
lub lekko opuszczonych na dół. 

Powracając do ubrań, modne są nie- 
zmiernie czarne lub lepiej ciemno-szare 
marynarki dwurzędowe o szerokich kla- 
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pach, zakończonych poziomo, o znikomem 
podkreśleniu talji; kamizelka jednorzędo- 
wa, zakończona u dołu rogami, lub też 
dwurzędowa, ścięta u dołu prosto. Do te- 
go spodnie żakietowe. 

Bielizna, równie jak w roku ubiegłym 
— en vogue — kolorowa; wskazane, aby 
była raczej w jednym kolorze, bez deseni, 
choć dopuszczalne są dyskretne, niezmier- 
nie cienkie białe linje. 

Na popołudniowe dancingi i do teatru: 
kamizelka jednorzędowa tego koloru, co 
garnitur; koszula — biała, kołnierzyk 
sztywny z rogami (wysoki!); krawat ciem- 
ny o spokojnych deseniach (wskazane, 
aby był w jednym kolorze), ewentual- 
nie — „muszka“; buty — czarne, najlepiej 
z t. zw. włoskiej skóry białej, grubej, — 
biyszczące, jak lakierki. 

Umilkłem, aby zaczerpnąć nieco tchu. 
Spojrzałem na mego towarzysza. Widać 
było, że słów moich słucha z uwagą, moż- 
na powiedzieć nawet — ze wzruszeniem. 
Na niechlujny i niesmaczny swój strój 
spoglądał z odrazą. 

Pewna uwaga jeszcze przyszła mi na 
myśl: 

— Smoking, bracie, możesz przywdziać 
nie wcześniej, niż o zmroku. Karygodne. 
pod tym względem panują u nas obycza- 
je... Pod żadnym pozorem nie wolno kłaść 
smokinśa na popołudniowy dancing, na 
łive-o-clock lub na obiad proszony w cza- 
sie między 4 a 7 godziną. W naszym kli- 
macie można kłaść smoking dopiero około 
ścdz. 8-ej. 

I druga rzecz — nie należy być snobem 
i małpować bezkrytycznie obce wzory. 
Wystarczy mieć dobry smak. Nasz szewc, 
nierównie lepsze potrafi zmajstrować bu- 
ty, niżby to uczynił londyński Mantield. 
Ten i ów krawiec warszawski potrafi do: - 
równać krawcowi z West-Endu, jeśli wie, 
czego klijent żąda. Zepsuliśmy wyroby 
naszych rzemieślników jedynie przez 
nasz własny brak smaku! | — jeszcze 
jedno, trzeba mieć ustawicznie w pamięci 
wyborny paradoks największego dandy- 
sa ubiegłego stulecia Oskara Wilde'a: 
mężczyzna, który się stroi, nie potrafi się 
ubierać! 

— Tak więc przyjacielu, zastosuj się 
do tych uwag, a zobaczysz, że Baucyda 
powróci do Filemona! 


I cóż powiecie — powróciła! 

Widziałem ich onegdaj w modnej ka- 
wiarni. Przyjaciel mój miał minę szczę- 
śliwca i nieskazitelny strój. 

Jej to wystarczało. Mogła się już z 
nim „pokazać! 


E. M. Schummer 


> 
GRĘ 


> BORA 
A SA OWA ORO 


RB OAT EAVES PTA ORW 


PANI MODA opuściła już wielkie salony i magazyny, 
ażeby pokazać się na ulicy, Oddawna kobiety nie były tak 
wytwornie kobiece, oddawna sylwetka niewieścia nie posia- 
dała tyle wdzięku i elegancji, jak w obecnym wiosennym 
sezonie, Niemal obowiązujące palta z pelerynkami dodają 


tyle szyku. Prosta linja długiego płaszczyka wyszczupla i wy-. 


dłuża. Nietylko suknia urosła, ale i kobieta, która w nowych 
kreacjach staje się i smuklejszą, i wyższą i bardziej gibką. 


15 


I. Suknia wieczorowa z czarnego tiulu 
i georgetty. II. Suknia z tafty kolorowej. 
IN. Bolerko na ulicę: Kapelusze małe prze- 
chodzą stopniowo w typ budek. 


_ Na ulicy kobieta jest ubrana w tweed i breket, 
Żakieciki - bolerka wchodzą coraz bardziej w mo- 
dę i obowiązkiem jest posiadać bodaj jeden taki 


kostjum z tweed - jersey'u z pulloverem i drugi 
kostjum z lżejsześo materjału, z jedwabiu mato- 
wego, crèpe - satin, romain - crèpe, „ilamenga', 


georgette, z jedwabną czy pikową bluzką. 


Na karnawał wiosenny wielcy twórcy mody 
wprowadzają nową linję dekoltów. Oczywiście let- 
nia pora wymaga głębszego wykroju, bardziej ob- 
nażonych ramion, a zwłaszcza pleców. Zamiast de- 
seni w kwiaty — kraty szerokie, tak zwane z da- 
wien dawna — szkockie kraty. 

Miękkość linji tegorocznych sukien wymaga też 
miękkości kolorów. O ile w ubiegłym sezonie let- 
nich wszystko polegało na silnych kontrastach, 
o tyle teraz cały urok leży w łagodnym doborze. 
Letnie barwy są delikatne, a jednak ciepłe. Wszy- 
stkie odcienie niebieskiego, począwszy od baby blue, 
indigo blue, night blue, aż do ciemno granatowego 
posiadają pastelowe cienie i są niezmiernie modne. 

iemniej modny jest różowy, opalowy, stary różo- 
wy i gobelinowy różowy. Wszystkie te nuanse har- 
monizują wspaniale z brązowym, który jest cieplej- 
szy, niż w zeszłym roku, ale też i mniej ostry. Ze- 
stawienie szarego z niebieskim i żółtawym jest 
również modne, jak połączenie różowego z grana- 
towym i czarnym. Obecna moda wykazuje wyraźna 
tendencję do jasnych barw. Latem zwłaszcza nie 
będzie się nosić nic ciemnego. W słońcu suknie bę- 
dą miały kolory słoneczne a więc żółte ciepłe (jau- 
ne soleil), Na trawie zielone plamy sukien nie bę: 
dą się odcinać od tła, Nad morzem nosić się bę» 
dzie turkusowe pullovery. Tak, przynajmniej, zapo* 
wiada Paryż! 

Moda tegoroczna, a właściwie teśoletnia wy- 
maga, by nie tylko puder zastosowywać do cery 
ale i pończochy mają być noszone pod kolor — 
włosów. Dla blondynek naturalnych i utlenionych 
— odpowiednio blond i utlenione pończochy. Dla 
szatynek — ciemniejsze. Dla brunetek — brunatne, 
niemal czarne. 


O dalszych ekstrawagancjach „przewrotnej“ 
mody — po następnych, letnich pokazach. 
Al. 


POLOWANIE KSIĘCIA WALJI WE WSCHODNIEJ AFRYCE 


KSIĄŻĘ WALJI, ZAPALONY MYŚLIWY, W TOWARZYSTWIE KAPITANÓW ANDERSONA I FINCH- 
HATTONA, NA POLOWANIU NA SŁONIE W MIEJSCOWOŚCI KIU (WSCHODNIA AFRYKA) 


PIERWSZE ZWYCIĘSTWA RARIETY POLSKIEJ 


Pierwszy dzień zawodów. Trybuny wo- 
koło kortu „Legji* zatłoczone. Wśród 
ogólnej emocji rozpoczynają grę Nicolas 
Mishu i Maks Stolarow. Tak chciał los, 

Rumun — czarny, rosły, wysoki: gra 
przemyślnie, serwuje podstępnie, plasuje, 
ścina, kombinuje, pomaga sobie sprytem, 
gestami oburzenia, mimiką, krótkiemi po- 
lemikami z sędzią, publicznością i chłop- 
cami, którzy podają piłki, 

Maks Stolarow, wybitnie nie usposo- 
biony, odpowiada grą spokojną, milczącą 
—- i — niestety — niepewną. 

Wynik dla nas — niepomyślny. 

W następnej grze rewelacja, uosobiona 
przez 18-letnią gwiazdę, może już słońce 
polskiego tennisu — przez Ignacego Tło- 
czyńskiego. Gra on z bardzo dystyngowa- 
nym przeciwnikiem, Georges Poulieff' em, 
Poulieff—w przeciwieństwie do Mishu — 
zachowuje się na korcie z całą kurtuazją 
dla przeciwnika, dla partji, dla stylu gry. 


Ulega jednak szalonemu impetowi Tło-. 


czyńskiego, który natchnieniem młodości 
i jakimś cudownym talentem tennisowym 
gasi rutynę i doświadczenie przeciwnika, 

Grę tę wygrywamy — wśród entuzjaz- 
mu publiczności, Tylko Mishu pretensjo- 
nalnie wymawia swemu towarzyszowi je- 
go przegraną... 

Dzień drugi — również słoneczny, Try- 
buny trzeszczą, przeciążone widzami, Gra 
podwójna: Mishu i, Poulieff przeciw bra- 
ciom Stolarowym, Maksowi i Jerzemu. 
Pierwszy jest tego dnia o wiele lepszy, 
Drugi gra być może i pięknie, ale jest nie 
na miejscu w tym konkursie międzyna- 
rodowym, gdzie wymaga się od gracza nie- 
tyle gry „sportowej '”, ile skutecznej. Bra- 


cia są pozatem — naprzekór łamie — wy- 
kitnie niezgrani ze sobą. Prześrywają po 
długiej, coprawda, walce. Niweczą tą po- 
rażką nadzieje na pewne zwycięstwo Pol- 
ski, 

Trzeci dzień — już upalny. Dobudowa- 
ła „Legja* w ciągu nocy nowe trybuny. 
Tysiące widzów odeszło jednak od kas. 


Jest to najbardziej dramatyczny dzień 
zawodów. Trybuny są w dniu tym podnie- 
cone do najwyższego stopnia, 


Składa się na to podniecenie — z jed- 
nej strony — niebywale drażniące zacho- 
wanie się rumuna Mishu, a z drugiej — 
nieszczęścia młodziutkiego Tłoczyńskiego, 
który stał się benjaminkiem zawodów. 


lgnacy Tłoczyński, młody mistrz rakiety 
Fot. J. Ryś 
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Goniąc nieustannie po placu za piłką, pla- 
sowaną umiejętnie przez wytrawną 1 
zmienną w metodzie grę swego „wschod- 
niego" przeciwnika — potłukł się boleś- 
nie podczas upadku i doznał kurczu. 
Pomimo dotkliwego bólu i okulawienia — 
śrał dalej. — | 


— I wygrał! 


Wyniesiono go na rękach. Tłum oł 
w upojenie i szał, 


Pan Mishu przez cały czas tej gry ma- 
nifestował swoim zwyczajem niezadowo- 
lenie i różne pretensje, Posunął się nawet 
do gestu, naszem zdaniem dyskwalifikują- 
cego go, jako zawodnika: oto, rozwście- 
czony—uderzył piłką w publiczność, Wy- 
wołało to burzę protestów. Gdzieindziej 
reagowano by dotkliwiej dla p. Mishu. W 
końcu ze strony kierownictwa padło we- 
zwanie: „pokażemy panu Mishu, że choć 
my będziemy umieli się zachować.“ Na- 
stępnie cyrkową błazenadę tego gracza 
przyjmowano jedynie śmiechem. Żądny 
podziwu i nieustannego prymowania — 
przegrał pan Mishu ostatniego seta na su- 
cho, Tłoczyński wygrał go, skacząc cza- 
sem na jednej nodze, 


W ten sposób zrównaliśmy nasze szan- 
se z Rumunją, mając po dwa wygrane 

punkty. 

Następna, zupełnie odrębna w charak- 
terze gra — między podobnymi w nieco 
przestarzałej taktyce — Poulieffem i Mak- 
sem Stolarowym — odbyła się już w spo- 
kojnej atmosferze powszechnej sympatji 
dla obu tych wytwornych tennisistów, Pił- 
ki chodziły po 20 razy. Grę doprowadzono 
do wyniku setów 2: 1 na korzyść polską, 
poczem wtrącił się p. Mishu i zażądał od 
sędziego przerwy z powodu blizkiego 
zmierzchu. W ten sposób coraz bardziej 
panujący nad przeciwnikiem i coraz pięk- 
niej grający Maks Stolarow musiał zre- 
zygnować z pewnej już wygranej. 


Grę odłożono więc do poniedziałku. 
Wynik wiadomy. 

Stolarow jakoś zdobył dla Polski ten 
trzeci punkt. W ten sposób okolicy po 
raz pierwszy od pięciu lat — do AZS 
gry — z Anglją. 

Tak czy inaczej — bohaterem dni na- 
szych jest młody Tłoczyński, 18-letni oby- 
watel Bydgoszczy. Jest to, zdaniem fa- 
chowców, wprost niezwykły talent tenni- 
sowy. Rokują mu najświetniejszą przy- 
szłość w świecie rakiety. 


Opanowany na podziw, szybki, jak pro- 
mień, niezawodny we wszelkich rodzajach 
uderzenia, nieraz nieodparty w serwowa- 
niu, silny fizycznie, nie słabnący na du- 
chu, a wogóle — ogromnie sympatyczny i 
miły w swej fenomenalnej grze — wyma- 
ga tylko dobrego trenera, 

To mu powinno dać państwo, Odda to 
sowicie — w formie niejednego przyszłe- 
go polskiego tryumfu. 

| Str. Wojt 


Na takiem tle Kopernik nigdy nie bywa fotografowany 


WĘDRÓWKI PO WARSZAWIE 


IL. 
MAŁY SPACEREK PO ŚRÓDMIEŚCIU 


Mówi się bardzo często o War- 
szawie, że jest bardzo ładna, tylko 
przedmieścia ma brzydkie. Jest to 
pogląd zgoła niesłuszny: rdzeń 
śródmiejski naszej stolicy bynaj- 
mniej nie przedstawia się zadawa- 
lająco pod względem estetycznym. 
Owszem, mamy liczne przepiękne 
fragmenty, mamy wiele uro- 
czych zakątków. Szaloną trudność 
jednak przedstawia znalezienie ja- 


kiegoś konglomeratu domów, ja- 


kiejś ulicy czy placu, gdzie mogli- 
byśmy się rozejrzeć swobodnie do- 
okoła i znaleźć obraz spokojny, 
sharmonizowany, niezmącony żad- 
nym zśrzytem. A przecież naj- 
piękniejsze nawet fragmenty tracą 
cały swój urok, gdy je oglądamy w 
otoczeniu niewłaściwem,  brzyd- 
kiem, niesharmonizowanem. 


Kozia Wólka na tle New-Yorku, czyli 
Plac 8 Krzyży w Warszawie 


` 
" 


ZW 


Proponuję maleńki spacerek po 
najelegantszych ulicach śródmieś- 
cia. A więc: pałac Staszyca. Przez 
Rosjan okrutnie zmasakrowany, 
dziś przywrócony do dawnego 
kształtu — wspaniałe dzieło mi- 
strza Corazziego. Możesz z przy- 
jemnością przyglądać się majesta- 
tycznej budowli, ale strzeż się — 
nie rzuć okiem na prawo, ani na le- 
wo, bo rozkosz estetyczna pryśnie 
odrazu! Oto na lewo od pałacu 
drewniane płocisko otacza nieza- 
budowane place. Dalej widnieją 
nagie, czerwone tyły „drapacza“ 
zaśważdżającego Teatr Polski. Po- 
nad płotem bieleją ściany szczyto- 
we, wychodzące na ulicę Oboźną i 
zerkające na świat tu i tam bez- 
ładnie porozrzucanemi okienecz- 
kami. A przed pałacem — Koper- 
nik, odarty z ogrodzenia, czekający 
w półsurowym stanie już coś od 
dwóch lat na łaskawą acz niery- 
chliwą decyzję jakiejś tam komisji 
magistrackiej, która ma wybrać 
sposób wykończenia pomnika... Po 
przeciwnej stronie — grupa małych 
staroświeckich domeczków z epoki 
saskiej tuli się niemrawo do wiel- 
kiej, czerwonej, nowoczesnej sześ- 
ciopiętrowej landary. Plac przy 
pomniku Kopernika, to poprostu 
okazowy przykład warszawskiej 
dysharmonji, warszawskiego bigo- 
su, — przykład, który jaskrawo do- 
wodzi, jak ogromnie wiele tracą 
rzeczy piękne, nie posiadające wła- 
ściwego otoczenia, 


a; 
" 


_ Jeszcze gorzej jest z Teatrem Pol- 
skim, który wepchnięty został w ciem- 
ną, wąską uliczkę, nazwaną chyba 
na urągowisko ulicą Słowackiego... 


5 
a 


Plac Trzech Krzyży — jeden z 
elegantszych punktów śródmieścia 
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— łu łączy się ruchliwa handlowa 
dzielnica z wytwornemi alejami 
Ujazdowskiemi. Północna część 
placu przedstawia się dość korzyst- 
nie, lecz południowa uderza nas wi- 
dokiem przykrym: wprost 6-piętro- 
wego drapacza chmur rozsiadły się 
szeroko ohydne parterowe budy z 
prowincjonalnemi sklepiczkami, o- 
klejone bezładnie szyldami, krzy- 
czące swą brzydotą. — Nowy Świat 
Nr. 68 — parterowa, wiejska cha- 
łupa. Nie widzi się już ich na 
głównych ulicach, ani w Piotrko- 
wie, ani w Radomiu. Tylko War- 
szawa może sobie pozwolić na taki 
luxus. Chmielna 6, Jasna 13—15, 
— domki o charakterze karczemek 
w jakichś zaniedbanych dziurach... 


A Marszałkowska, nasza dumna 
Marszałkowska, nasz nie tyle Bro- 
adway, co... Brud — way?... Obej- 
rzyjmy sobie reprezentacyjne bu- 
dowle pod numerami 96, 104, 141 
i na rogu Świętokrzyskiej, a do 
kompletu dodajmy jeszcze cudo 
z Nowego Światu Nr. 52: mizerne, 
małomiasteczkowe domostwa, jak- 
by wyrwane z jakiejś kresowej pro- 
wincji! 


Chodzimy, po Warszawie co- 
dziennie, ale spoglądamy na nią 
zbyt zobojętniałem, zbyt znieczu- 
lonem okiem. I dlatego nie widzi- 
my wielu rzeczy, które powinny 
budzić w nas dreszcz zśrozy. Przy- 
zwyczailiśmy się do tego wszystkie- 
go — i nie dostrzegamy odrapanych 
chałup, nędznych sklepików, ordy- 
narnych szyldów. 


Wędrujmy po Warszawie z 


otwartemi oczyma! 


Wilk. 


Fotografje R. Eberhardta 


Idyliczna facjatka w centrum Warsza- 
wy (Nowy-Świat) 


„ZNAJOMA Z ULICY“, FILM DŹWIĘKOWY W „PALACE“ 


Hufiec czarujących amerykańskich girls 


Szlakiem Dziesiątej Muzy 


Jeszcze w Europie szaleje zawierucha, 
wywołana przewrotem w dziedzinie fil- 
mów miemych — załamują się przedsię- 
biorstwa poważne, nie mogąc podołać cię- 
żarom, jakie spadły na nie w związku z 
wprowadzeniem kosztownych aparatów 
dźwiękowych, a już w Ameryce moda na 
„talkies“ zaczyna przechodzić. W wiel- 
kich miastach Stanów Zjednoczonych co- 
raz częściej spotyka się kina wyświetla- 
jące obrazy nieme, Nad drzwiami takich 
kinoteatrów widnieją napisy: „Ceny pod- 
wyższone. Filmy nieme, W orkiestrze 
żywi ludzie', Należałoby życzyć sobie, 
aby i u nas jaknajrychlej nastąpił powrót 
do dawnych dobrych czasów, Nie mam 
nic przeciwko filmom dźwiękowym 
(oprócz „mówionych“, które są nikomu 
niepotrzebne), ale niechaj one nie wypie- 
rają niemych. Przecież mogą być dwie 
kategorje teatrów świetlnych; takie, któ- 
re wyświetlają filmy wrzeszczące i takie, 
które uznają ciszę ekranu. 

Sądząc z ostatnich wiadomości — po- 
wrót ten nie jest daleki. Jedno z kin 
warszawskich, od niedawno wyświetlają- 
ce dźwiękowce — ma podobno dawać 
przedstawienia rewjowe i wyświetlać tyl- 
ko nieme filmy, | 

Sezon nadchodzący jednak zapowiada 
się całkowicie, jako będący pod znakiem 
dźwiękowców. Reżyser Henryk Szaro 
przygotowuje film „Na Sybir“ z Jadwigą 
Smosarską i Adamem Brodziszem w ro- 
lach głównych. Zdjęcia odbywają się na 
terenie puszczy Białowieskiej, 

Mówią też o realizowaniu „Chłopów“ 
Reymonta. Arcydzieło to było już sfil- 
mowane przed 9 laty, ale, oczywiście, nie 
mogło wywrzeć wrażenia. Była to jedna 
z pierwszych prób na polu kinematośrafji 
polskiej i w dodatku słabo zrealizowa- 
na — nie wypadła więc dobrze. Jedynie 
rola starego Borysa miała dobrego przed- 
stawiciela — Mieczysława Frenkla. 

„Marsz weselny“ Eryka von Stroheima, 
wyświetlany w „Atlanticu”, wywołał wie- 
le sprzecznych sądów. Jedni chcą w nim 
widzieć dokument pruskiej, junkierskiej 
ambicji brzydkiego Stroheima, człowieka 
o ciężkim dowcipie, myślącego kategor- 
jami przykremi, Przyznaję, że nie mogę 
się dopatrzeć w filmie Stroheima tych 
cech charakterystycznych, Stroheim jest 
wiedeńczykiem, nie prusakiem i dał w 
swoich filmach dowód, że potrafi być lek- 


'i znanej, 


ki, dowcipny, żartobliwy i pełen finezji. 
W „Marszu weselnym“ chodziło mu o ja- 
skrawo-tendencyjne przedstawienie ary- 
stokracji wiedeńskiej, do której sam na- 
leży; to też lży ją w swoim filmie z sa- 
dystycznem wprost upodobaniem. I, jak 
zwykle w takim wypadku, przesadza. 
Film zyskałby niewątpliwie, gdyby nie 
było w nim tak zgęszczonych farb, gdyby 
dać mu więcej jasnych promieni, więcej 
słońca. Mimo wszystkie jednak zastrze- 
żenia „Marsz weselny“ posiada kapitalne 
sceny, ~ świadczące o wielkim talencie 
Stroheima, który może nie jest urodzi- 
wy, jak Willy Fritsch czy Harry Liedtke 
lub Konrad Nagel, ale w skórze oficera 
gwardji i na koniu czuje się napewno le- 
piej od trzech wyżej wymienionych, choć- 
by dlatego, że ma przecież po za sobą 
te dawne lata służby w gwardji, parad, 
przyjęć dworskich, hulanek i kochania... 
Na ekrany stolicy niebawem wejdą dwa 
rewelacyjne filmy dźwiękowe. Będą to: 
„Walc miłości“ z Liljaną Harvey i Wil- 
lym Fritschem — pierwsza próba dźwię- 
kowego słilmowania operetki popularnej 
oraz „Naszyjnik królowej". 
„Walc miłości" reżyseruje Walter Thiele, 
z berlińskiej „Ufy“ (produkcja pod kie- 
rownictwem Eryka Pommera), co zaś do 
„Naszyjnika królowej", to jest wspaniała 
wersja słynnego romansu Aleksandra Du- 
masa, wersja synchronizowana. Realizuje 
„Naszyjnik“ znany reżyser Gustaw Ravel. 
Djalośi są w języku francuskim, ponadto 
pewną rolę w filmie odgrywają chóry. 
Zdjęcia autentyczne na tle pałaców Lud- 
wików, pięknych parków historycznych, 
Trianon; odtworzono też podług wzorów 
cały szereg zburzonych dzielnic i gma- 
chów, jak Conciergerie, pałac sprawie- 
dliwości i in, Główną rolę bohaterki fil- 
mu, słynnej hrabiny de la Mothe, awantur- 
nicy, pochodzącej z rodu Walezyuszów, 
gra znana śpiewaczka scen amerykańskich 
a obecnie i opery paryskiej, Marcelina 
Jefferson, zaś podwójną rolę Marji Anto- 
niny i łudząco do niej podobnej kurty- 
zany Oliwji gra przemiła Djana Karenne. 
Tadeusz Kończyc 


TEATRY WILEŃSKIE. Repertuar u- 
prawiany w teatrach wileńskich przez p. 
Zelwerowicza wzbudził w tamtejszych 
kołach społecznych niezadowolenie, któ- 
re znalazło wyraz w publicznym proteście, 
podpisanym przez cały szereg poważnych 
zrzeszeń. 
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Betty Compson w otoczeniu swych 
wielbicieli 


Z tego powodu piszą do nas z Wilna: 

— „P. Zelwerowicz od chwili swego 
przybycia do Wilna nie liczył się zgoła z 
miejscową opinją, Zaczęło się od „Dzia- 
dów", wystawionych z grubemi błędami 
etnogralicznemi. Później p. Z. kazał 
przejść publiczności wileńskiej przez szko- 
łę pornografji, wrzasku, ordynarności i ja- 
skrawości w słowach i geście, przechodzą- 
cych nieraz dozwolone granice, 

W repertuarze przeważały cudzoziem- 
skie „bomby“ w rodzaju „Broadway'u', 
„Karola i Anny”, wreszcie „Przestępców” 
Briiknera, stanowiących nagi wykład o. 
kradzieżach, morderstwach, szantażach, 
ówałtach, spędzaniu płodu, akuszerji, sy- 
mulacji ciąży i homoseksualizmie. Po trzech 
przedstawieniach, na skutek interwencji 
prokuratorji i kurji biskupiej, władze po- 
licyjne zabroniły grania tej sztuki, 

Zachodzi istotnie pytanie, czy w tych 
warunkach teatr spełnia swoją misję ogni- 
ska kultury narodowej. A przecież do tej 
właśnie misji jest powołany i z tej racji 
społeczeństwo i państwo nań łożą. 


IGNACY WAGHALTER, ZNAKOMITY KA- 

PELMISTRZ OPERY SZARLOTENBURSKIEJ, 

GŁOŚNY KOMPOZYTOR, DYRYGOWAĆ 

BĘDZIE KONCERTEM SYMFONICZNYM 

W FILHARMONIA BSAN] WDN. 
B. M, 


Liczb 


mówia same za siebie 


We wszystkich krajach świata znaj- 
duje się w użyciu więcej samochodów 
Produkcja Forda Ford, niż jakiejkolwiek innej marki. Ford 
w r. 1929 zdobywa wciąż nowe BY ADI © re: 
zultaty produkcji znamionują najlepiej 

jego zwycięski pochód. 


W ciągu roku 1929 wykonano 1,963,118 
samochodów Ford Model A, gdy tym- 
, czasem następna fabryka, wyrabiająca 
samochody tej samej kategorji, wypuściła 
na rynek tylko 1,350,000 samochodów. 


1963.118 


Jeżeli publiczność tak znacznie wy- 
różnia Forda, to dzieje się to tylko dla- 
tego, bo samochód Ford wykazał na ca- 


Produkcja następ- łym świecie MO wielką przewagę i pier- 
ż ; wszorzędną jakość, tak w użyciu codzien- 
nej fabryki w/g ; nem, jak i na popisach sportowych. 


wielkości w r. 1929 


Tak np. Ford został zwycięzcą w raj- 
dzie zimowym Królewskiego Szwedzkie- 
go Klubu -Automobilowego, w którym to 
rajdzie pokonał wszystkich swoich współ- 
; zawodników, wykazując wielką przewage 

; nad nimi i zdobywając pierwsze miejsca. 

, Podobne wyniki zostały osiągnięte w Da- 
1.350.000 nji, Anglji, Szwajcarji, Argentynie, Ho- 
= landji, Norwegji, Rosji, Niemczech, Afry- 
ZA ce Południowej i Stanach Zjednoczonych. 

Przy wyborze samochodu należy bez- 
warunkowo wziąć pod uwagę wielką 
wyższość konstrukcji i materjałów, sto- 
sowanych przez fabryki Forda. Dzięki 
pięknemu nadwoziu samochód Forda stał 
się jeszcze cenniejszym. Piękność tego 
nadwozia jest g$odnem uzupełnieniem 
pierwszorzędnęgo wykończenia i dosko- 
nałych materjałów, z jakich wykonywane 
są samochody Ford. 


Warto poznać nowego Forda. Należy 
tylko porozumieć się z najbliższym przed- 
stawicielem Forda. Kwadrans, spędzony 
przy kierownicy samochodu Ford, prze- 
kona jeszcze lepiej, niż same liczby. 


LINCOLN (Ard, FORDSON 


FORD MOTOR COMPANY 
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RZECZY CIEKAWE I WESOŁE 


Walka z dwuletnim lwem. Odważny sze- 
snastoletni Melwin Kuntz codziennie staje 
do zapasów ze lwem w ogrodzie zoologicz- 
nym w Los Angeles. 


Kapela szkocka w Berli- 
nie daje koncerty na da- 


chach 


= 
Sy © ATW PRALA 
SV 100 TAMI. 


Fot. 
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racja. Nowe 
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jaj dziennie 
sKładają ku- 
ry na farmie 


chodu jest 
wynalaz- 
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„Świa tło 
świata“ w 
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HUMOR ZAGRANICZNY 
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— Byłem właśnie u dentysty. 
— Wyrwał ci ząb? 
— Nie. Dwadzieścia pięć złotych. 


z 


ZGON WYBITNEGO DZIAŁACZA 


Dnia 19 marca b. r. zmarł w New 
York'u jeden z dawnych uczestników pol- 
skiego ruchu rewolucyjnego przeciwko ca- 
ratowi, Wilfrid Michał Woynicz. Urodzo- 
ny na Litwie, w r. 1865, studjuje prawo 
na uniwersytecie w Moskwie. Stamtąd 
przyjeżdża do Warszawy, aby zorganizo- 
wać ucieczkę więzionych wówczas w Cy- 
tadeli i skazanych na śmierć Bardowskie- 
go i Kunickiego. Zamiar się nie udaje i 
Woynicz przy tej sposobności sam zosta- 
je uwięziony, Po dwóch latach pobytu 
w Cytadeli w r. 1877 zostaje wysłany na 
Syberję, skąd ucieka w r. 1890. Osiedlił 
się w Anglji, gdzie przyjmuje obywatel- 
stwo angielskie, 

W Londynie stadjuje i zbiera stare 
książki i manuskrypty, z czasem stając się 
pierwszorzędnym znawcą starych druków, 
dostarczycielem cennych i poszukiwanych 
inkunabułów i manuskryptów iluminowa- 
nych do wielkich bibljotek światowych. 
Jednocześnie nie przestaje pracować nad 
teorją bibljografji, do której wprowadza 
powszechnie dziś uznany i przyjęty na- 
ukowy system opisu. Poczynając od r. 
1900, pojawienie się każdego jego nowego 
katalogu było dla świata bibljograłiczne- 
$o ewenementem i katalogi te do dziś 
dnia są cenione przez bibljofilów, jako 
źródło usystematyzowanej wiedzy spe- 
cjalnej, 

Wśród rzeczy, jakie śp. Woynicz odna- 
lazł, znajdują się pierwsze druki kra- 
kowskie i pierwszorzędnej wagi dla hi- 
storji wiedzy, pochodzący z trzynastego 
stulecia, rękopis Roger' a Bacon'a, nad od- 
cyirowaniem którego pracują obecnie u- 
czeni amerykańscy i francuscy. 

„Gdy w Londynie pomiędzy 1894 a 
1905 rokiem zamieszkała garstka polskich 
emigrantów, grupujących się około redak- 
cji „Przedświtu', ś.p. Bolesław Jędrze- 
jowski, Feliks Perl, dr, Witold Jodko i 


(La Tribuna) 


= ŚRODKI DO PIELĘGNOWANIA WŁOSÓW | 


PULSA_ 


WARSZAWA WIERZBOWA II 


SKŁAD GŁÓWNY: 


Aleksander Malinowski, a z pośród żyją- 
cych dzisiaj późniejsi prezydenci Rzeczy- 
pospolitej: Wojciechowski i Mościcki, da- 
lej Leon Wasilewski, Aleksander Dębski, 
grupa, wśród której Józef Piłsudski by- 
wał częstym gościem, — śp. Wilfrid Mi- 
chał Woynicz służvł jej swą radą i po- 
mocą. 


Pogrążony całkowicie w swej pracy 
specjalnej, jako zagraniczny działacz, ni- 
gdy nie wysuwał się naprzód, lecz nieraz 
służył naszym emigrantom radą cenna 


i pożyteczną. Zdala od kraju, serce jego 


zawsze biło dla dalekiej Polski $orącem 
uczuciem. — Pokój jego popiołom. 
Waszyngton. 


OGÓLNY WIDOK TERENÓW ZAJETYCH POD TRAKTORY I MASZYNY ROLNICZE NA MIĘDZY- 


NARODOWYCH TARGACH W POZNANIU 1930 R. 
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Fot Wł. Kowalczyk 


Miljony dziennie używaja 


Nordo 


Pa stę do zębów 
Wodę do ust 


Szczotki do zębów 


Tasas 


CZERWONOŚĆ SKÓRY 


rąk i twarzy usuwa niezawodnie śnieżnobiały krem Leodor, 
który nadaje cerze matowy odcień, tak charakterystyczny u pięk- 
nych i wytwornych pań. Specjalną zaletą tego kremu jest również 
to, że nadaje się równocześnie jako doskonały podkład pod pu- 
der. Perfuma kremu Leodor przypomina zapach świeżo zerwa- 
nego bukietu fiołków, róż, bzu i konwalji. Ulubione te zapachy są 
w cudownej harmonji zawarte w kremie Leodor. 

Do nabycia.w perfumerjach i drogerjach. 
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5 ANUSZEWICZ 


Warszawa, Ś-to Krzyska 11. Tel. 240-56 


OFrucia damskie 
Ubiory męskie 


Wykonanie pierwszorzędne. 
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— CHCESZ POZNAĆ WARTOŚĆ RE- 
KLAMY, SPROBUJ SPRZEDAWAĆ 
SWOJE WYROBY BEZ REKLAMY... 
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Mundury wojskowe 


Gotowe i na zamówienie 


Najnowsze fasony. 


OMOOWNOGNOGUNOCNOCNOCWOO 
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APARATY 
FOTOGRAFICZNE 


najnowszych modeli, 
z gwarancją — poleca 


J. & W. KASPRZYCKI 
NOWY - ŚWIAT 45. 


Wszelkie objaśnienia i nauka fotografowa- 


nia przy kupnie aparatu—bezinteresownie! 


CO CZYTAĆ? 


„BAL JESIENNY“ — „NIENASYCENIE*" 
— „GRĄŻ* 


Czytelnicy „Świata“ pamiętają teljeto- 
ny sportowe Jer ego Mieczysława Rytar- 
da. Zebrał je autor i włączył do książki, 
którą wydał p.t. „Bal jesienny“. Jede- 
naście tych obrazów sportowych zawiera 
opisy tak fascynujących wyczynów, jak 
„bieg olimpijski" „mecz piłki nożnej”, 
„podróż Gerbeaulta* przez oceany oraz 
wrażenia przyrodv przetransponowane na 
lirykę prozodyjno-uczuciową. Dla więk- 
szości czytelników książka J. M. Rytarda 
kończy się na teljetonie: „Skąd i dokąd 
płyniemy”. ; 

Ezoteryków nowej sztuki, poszukiwaczy 
niezwykłych skojarzeń słowa, czcicieli 
formy dla łormy zainteresuje natomiast 
druga część tej książki. Zawiera ona ko- 
lorowe igraszki frazeologji kunsztownej. 
Poszczególne części tej artystycznej za- 
bawy lub raczej poszukiwań noszą tytu- 
ły: „Szalona ballada“, „Conte Cagliostro“, 


ASBIFIiN-2= 
w tabletkach -<S < 


T walna, 
OE nran 
0/4, 
Kom, łe o, 
zaszył 


środek uśmierzający bóle. 


Wyjatkowo skuteczny we wszelkiego todzje (/ 
zaziębieniach, > 
w bólach reumatycznych. ~ R 
~ Do nabycia we wszystkich apfekach. 
'Ządać w oryginalnem opakowaniu „Boyc”, 


„Kilka ckwil z życia panny Agnieszki 
Gabier" oraz „Bal jesienny“. Utwory te 
świadczą, iż p. J. M. Rytard posiada du- 
żą łatwość w kojarzeniu frazesów barw- 
nych, dźwięcznyc'!, lecz treściowo niesko- 
ordynowanych. 

Przy niesamowitej prozie Stanisława 
Ignacego Witkiewicza, autora „Nienasy- 
cenia", wizje „Balu jesiennego“ są zbyt 
salonowe, układne, grzeczne. Witkiewicz 
przytłacza czytelnika erupcjami scen po- 
twornych, dociekań psychologicznych, ga- 


-danin quasi - filozoficznych, estetycznych, 


socjalnych. Posiada jednak dużą siłę 
rzutu, emanuje energję. Nie należy wda- 
wać się w analizę jego „Nienasycenia'*, 
które składa się z dwóch tomów: „Prze- 
budzenia“ i „Obłędu*. Powieść ta (o 600 
stronicach druku!) nie będzie czytana po- 
za literackiemi kołami: jest to bowiem 
swoista egzotyka, wymagająca wiele cier- 
pliwości i umiejętności obserwacji zjawisk 
mentalnych. Dekadentyzm środowiska nie 
może być atrakcją, choć rzecz dzieje się 
w r. 1990. Metamorfozy młodego Kape- 
na, syna piwowara, budzą współczucie. 
Uczucie to towarzyszy bohaterom no- 
wej powieści Stanisława Strumpha-Wojt- 
kiewicza p.t. „Grąż*. Utwór ten, pisany 
łatwo, przystępnie, potoczyście opowiada 


smętne dzieje powojennej panny, Hali 
Liwskiej. Losy jej są szczególne. Ko- 
ckają się w niej różni panowie. Opala 


sobie skrzydełka przy okazjach zupełnie 
wyjątkowych a to przeważnie wskutek 
braku równowagi i większych zasobów u- 
mysłowych. Nie jest ona nawet zła, robi 
jednak cały szereg rzeczy dziwnych, obar- 
czających nie środowisko, z którego po- 
chodzi, lecz własne życiowe konto. Ma 
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jednak chwilowe szczęście: wychodzi za 
mąż. Znów przez bezrozum mężczyzn 
traci pozycję, która mogła jej dać równo- 
wagę, spokój i możność uczciwego życia. 
Bohaterowie powieści p. Stanisława 
Strumpha-Wojtkiewicza nie wyróżniają się 
jakiemiś szerszemi zainteresowaniami spo- 
łecznemi, naukowemi czy  literackiemi. 
Autor ostrzy sobie na nich pióro: satyra 
jego dosięga ich ostro, karząco, nieubła- : 
ganie. Należy dla ludzi tych mieć współ- 
czucie: nieubłagany los czyni nad nimi 
swoje dzieło sprawiedliwości. 
ERG: 


PROSZEK 


ġ.KOGUTEK. 
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) BÓL GŁOWY 


Saraan 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki naszego 
wyrobu, należy przy kupnie akcentować i wy- 
raźnie żądać oryginalnych proszków z „Kogut- 


14) 


kiem” Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagą i odrzucajcie uporczywie po- 
lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- 
ginalnem opakowaniu po 5 sztuk w pudełeczku. 
Cena 75 gr. Osoby, dla których przyjęcie prosz- 
ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 
proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w for- 
mie tabletki (2 tabletki odpowiadają jednemu 
proszkowi). Opakowanie po 20 tabletek 1 zł. 50 gr. 
żądać tabletek, KOGUTEK - MIGRENO NERVO- 
SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


ZDROWIE I URODA. 


Chcesz je mieć—pij codziennie Ovomaltine'ę. Ta skoncentrowana odżywka, skła- 
dająca się z ekstraktu słodu, mleka i jaj, wzmacnia umysł, nerwy i ciało, dodaje ener 
gii i żywotności i daje urodę, której nieodzownym warunkiem jest zdrowie. | 


| OVOMALIJIN 


znakomita odżywka. 
w SPRZEDAŻY W APTEKACH I SKŁADACH APTECZNYCH 
DR. A. WANDER, S.A, BERN 
(SZWAJCA RJA) 


PRÓBY NA ŻĄDANIE WYSYŁA GRATIS 
GENERALNY PRZEDSTAWICIEL NA POLSKĘ 


L. FAVRE, WARSZAWA, 
RYMARSKA 16. 


TAM KUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


"W KSIĘGARNI 


Upiększa nadaje świeżość cerze 


Wrtsowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


AAŚLRAUŚCH 6 SCHIELE è 


ZĄDAĆ WSZEDZIE. 


OZON-MOTOR 


IDEALNA KĄPIEL 
KOSODRZEWINOWA 


„Sp. 


NU 


>». 


TMT: 
z" 
& 
U 


E 
E 
ń 


© 
© 
d Ma: Wo) 


SKU 
HUR 
U 


SE PUDER - WY. 
| „MOTOR = 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA” PRZYJMUJĄ: 


W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 
SZPITALNA 12. Telef.: Administracji 504-00 i 501-51 
Konto czekowe P. K. O. 3755 


ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE 


500 MILJONÓW JAJ 


utrzymuje się rocznie przez konserwowanie Garanto- 
lem w świeżym stanie. Niechże i Pani zabezpieczy się 
w dobre i tanie jaja na zimę, konserwując już teraz 
takowe przy niskich cenach, jednakowoż używając do 
tego celu tylko dawno wypróbowanego „Garantolu*, 
który według sądowych crzeczeń jest najlepszym środ- 
kiem do konserwowania jaj. 

Zakonserwowane w Garantolu jaja zachowują 
wszystkie właściwości świeżych jaj, nie zmieniając 
zupełnie ich smaku. Żółtko oddziela się z łatwością 
od białka, z którego można bić śmietanę tak samo 
jak z świeżego jajka. Również i wygląd zewnętrzny 
jajka konserwowanego w Garantolu nie ulega zmianie. 
Sposób konserwowania w Garantolu jest nadzwyczaj 
prosty, czysty, pewny i tani. 

Tysiąc pochwalnych świadectw nadesłano nam 
o „Garantolu'. Niech więc i Pani korzysta z zalet 
Garantolu, aby mieć w zimnej porze każdej chwili 
świeże jaja tanim kosztem, oszczędzając przez to du- 
żo pieniędzy. 

Garantol otrzymać można w drogerjach, aptekach 
i sklepach spożywczych. Szczegółowe opisy jak rów- 
nież dokładne objaśnienia wysyła bezpłatnie 


Artur Engelhardt Gdańsk, Hopfengasse 79. 
ESET COKTYDOC GZIP TOT TOK E TE a AEA E S TA] 


skórne i niemoc, 


Weneryczne elektroleczenie 
Dr. M. ALTFELD 


8—11 r. 3—9 w., HOŻA 50 (róg Marszał- 
kowskiej). Niezamożnym ceny lecznicowe. 
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Do nabycia we wszystkich aptekach. 
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KOBIETA 


„Kobieta jest złem, z którem żyć nie 
można, a bez którego żyć także nie po- 
dobna“. 

k 

„U kobiety ma wartość nie to, o czem 
się mówi, ale jak się mówi“. 

„Kobiety pospolite nie działają na na- 
szą wyobraźnię”. 


„Kobiety bronią się, atakując, zaś ata- 
kują przez dziwne i nagłe słabości“. 


poro 


PIEGI 


ZOŁTE PLAMY, 
OPALENIZNĘ 


USUWA POD GWARANCJA 
APTEKARZA. 


JANA GADEBUSCHA 
„AXELA K REM 


SŁ. MAŁY-Zt. 
St DużY-zŁ 4.90 


| JAXELA” myDto 
iszt =- zc. 1.29 
JSZT. = ZŁ: 3.30 


DO NABYCIA W SKŁADACH APTECZNYCH 
APTEKACH I PERFUMERJACH 


PRZEWLEKŁE UPOR- 


ZABURZENIA w TRAWIENI 
CZYWE ZAPARCIA STÓLCA, ORAŁ NAOMIERN 
: OTYŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ OJETY LUB ZMIA- 
USUWAJĄ „SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA (z xocurxiEm] SPOŁEDAJĄ ADTEKJ 
i SKŁADY APTECZNE * GŁÓWNY SKŁAD 
AoTena A GĄSECKIEGO. wWAaRSŁAWIE UL FRETA 16 


NY TRYBU ŻYCI 


Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 1 zł. 40 gr. 


Redaktor odpowiedzialny Sł. Krzywoszewski 
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W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „Promień“, Piotrkowska Bi. Księ- 
garnia „Czytaj“, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr- 
kowska 47. W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. 
We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch''. POZNAŃ: ui Gwarna 16, Centrala Ga- 
zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 
miejscu miesięcznie 5.— zł., z odnoszeniem do demu 5.50 zł., na pro- 
wincji miesięcz. 6 — zł. kwartalnie 18-— zł. Zagranicą miesięcznie 8.—2ł. 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


